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zwyc - r nr. 1.
BBWR. uzyskał dodatkowy mandat =  249 mandatów.

Wczoraj donosiliśmy o możliwo­
ści uzyskania jeszcze jednego man­
datu przez B. B. W. R. Przypu­
szczenia te okazały się trafne, gdyż 
B. B. W. R. uzyskał ten mandat 
kosztem listy nr. 4 w okręgu 19 (Ra 
dom — Końskie — Opoczno).

B. B. W. R. zatem zdobył 249 
mandatów,

Zachodzi również możliwość uzy 
skaoia dodatkowego mandatu przez 
żydów w okręgu Łódź kosztem Cen­
trolewu.

KTO BĘD ZIE M ARSZAŁK IEM  
SE JM U  I SE N A T U .

W ARSZAW A, 18. 11. (wl.) W  
kołach politycznych toczą się żywe 
dyskusje na temat prezydjum no­
wego sejmu. Prawdopodobnie b„ 
premjer Sławek będzie marszałkiem  
senatu, a b. premjer Świtalski o bej 
mie stanowisko marszałka sejmu.

JAKÓB BOJKO OTWORZY
P IE R W SZ E  PO SIE D Z E N IE  

SE JM U .
W ARSZAW A, 18. 11. (wł.) Pierw  

sze posiedzenie nowowybranego 
sejmu otworzy sędziwy działacz lu­
dowy. Jakób Bojko, który przewód 
niezyi na pier wszem posiedzeniu 
sejmu w roku 1828.

W edług regulaminu sejmowego 
Jakób Bojko złoży ślubowanie na 
rece prezydenta Rzplitej. a następ­
nie odbierze ślubowanie od wszyst­
kich posłów.

11 KORTET W  SEJMTE.
W ARSZAW A, 18, 11. (wl.) Do 

nowego sejmu weszło 11 posłanek, 
z czego na B. B. W. R. przypada 5 
posłanek, na Centrolew — 1 po­
słanka, na klub ukraiński — 1 po. 
sianka, na stronnictwo narodowe — 
4 posłanki.
O W Y D A N IE PO ST/)W  KOMU­

NISTYCZNYCH.
W ARSZAW A. 18. 11. (wł.) Praw  

dopodobnie do sejmu wpłyną wnio­
ski ministerjum sprawiedliwości, 
dotyczące posłów postawionych w 
stan oskarżenia.

Nowowyhram posłowie komnni- 
łty c /n i z Zagł. Dąbr. i Łodzi mają 
procesy sądowe, za antypaństwo­
we wystąpienia na wiecach.

Prokuratorzy w Łodzi i Katowi­
cach wystąpią do sejmu z wnioska­
mi o pociągnięcie posłów komuni­
stycznych do odpowiedzialności.

ZWYŻKA PAPIERÓ W  
PAŃSTW OW YCH.

W ARSZAW A, 18. 11. (wl.) W 
związku ze zwycięstwem bloku bez­
partyjnego, na giełdzie warszaw­
skiej nasfapila zwyżka papierów 
państwowych, a szczególnie pożycz 
ki inwestycyjnej. Spodziewana jest 
dalsza poprawa kursów wszyst­
kich walorów państwowych.

ŻYCZENIA Z ZA OCEANU.
Polska ageneja telegraficzna o- 

trzymała z Detroit następującą de­
peszę:

„W uzupełnieniu naszej rozmo­
w y telefonicznej między Detroit a 
W arszawą „Dziennik Poiski“ w De. 
troit, w  stanie Michigan w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej 
zasyła w swem imieniu oraz w imię 
niu swych czytelników i całej Po- 
Ionji w Detroit i okolicy za pośred­
nictwem PA T  serdeczne gratulacje

marszałkowi Piłsudskiemu i preze­
sowi BBW R. płk. Sławkowi z oka­
zji zwycięstwa, odniesionego w wy  
borach.

W yrażamy również, my, wychodź 
cy, oddaleni od Ojczyzny o tysiące 
mil naszą szczerą radość, świado­
mi tego, że idee wodza i twórcy Pol 
ski Niepodległej przeniknęły rzesze 
narodu. Niech żyje marszałek P ił­
sudski! Niech żyje Jego blok! niech 
żyje i rośnie w potęgę i moc Najjaś 
niejsza Rzeczpospolita". (PA T ).

Wzruszające spółki z niemcami.
B E R L IN , 18. 11. „G erm ania" 

podkreśla z trium fem , że na posie­
dzeniu zarządu gm iny Hohenlohe - 
H iitte  socjaliści polscy i g rupa K or 
fantego w ystąp ili z in ic ja tyw ą utw o 
rżenia t. zw. s traży  obyw atelskiej.

Okoliczność ta  — wywodzi dzień 
n ik  — niezbicie w skazuje na to że 
wiadomości o terro rze powstańców 
górnośląskich nie są w yłącznym  wy 
mysłem propagandy niemieckiej.

Socjalistyczny , Y o rv arts"  w a r­
tyku le  w stępnym  pochodzącym, jak  
zaznacza w yraźnie dziennik, z pod 
pióra socjalisty  polskiego, tw ierdzi, 
że w M ałopolsce uw ażają w ybory z 
czasów Badeniego za zabaw kę dzie 
cinną w porów naniu z diecnemi wv 
borami. W  daw nej Polsce ro sy j­
skiej. — pisze au to r a rtyku łu  — wv 
raża ją  dziś zdziwienia, jak  wiele

liberalizm u było za czasów car­
skich. A u to r a tak u je  sądownictwo 
polskie, powołując się na rzekome 
oświadczenie, złożone przez jednego 
z członków najw yższego sądu ap e ­
lacyjnego w W arszaw ie. Członek 
ów m iał oświadczyć: ,,W Polsce nie­
m a sędziów". O pin ja  ta -— pisze a u ­
to r a rty k u łu  — w ydaw ała się wów­
czas przesadną naw et pesym istom , 
obecnie jednak  w skutek działalno­
ści przewodniczącego krajow ej ko­
m isji wyborczej Giżyckiego, za jm u­
jącego jedno z najw yższych stano­
w isk w sądow nictw ie Dolskiem, uzy 
skała pełne potw ierdzenie".

Czy ma P iłsudski rację  — koń­
czy au to r — nazyw aiąc polaków na 
rodem idjotów —sądzę, że nie należy 
się obawiać że czyni on z polaków 
naród bez charakteru .

Niesamow ta wędrówka lunatyka.
P ooraż  iny w g*ęt>okfm śnie skoczył z balkonu 4 piętra.

W A R SZA W A , 18. 11. (wł.) Fe 
liks Szeląguwski (Jag iellońska 12) 
w W arszaw ie jest lunatykiem .

W czoraj w nccy spotkała go jed 
nak przygoda, której o mało ino 
przypłacił życiem.

Rodzina Szelągowskiego spała. 
On sam również był pogrążony w 
głębokim śnie.

N agle w stał z łóżka, podszedł do 
balkonu, otw orzył drzw i i wyszedł 
na zewnątrz.

W olno wszedł na barjerę .
Przez chwilę stał bez ruchu, po 

czem wolno, spokojnie i zupełnie 
pewnie począł po balustradzie opu ­
szczać się na dół.

Przez chwilę zawisł na rękach

Scenę tę, mrożącą krew w żyłaco 
w idziała jedna z lokatorek sąsied­
niego domu. Pobiegła ona czemprę- 
dzej do dozorcy. obudziła go i pole­
ciła rnu wezwać policję.

Przez ten czas lunatyk zdołał już 
zeskoczyć z balkonu trzeciego p iętra  
na balkon położony o piętro niżej.

Gdy przybyli policjanci, Szelą- 
gowski przełazi już przez barjerę  
balkonu i wisiał na rękach, gotując 
się do dalszegc skoku.

P o lic im ci i dw orca zaczęli go 
ściągać z balkonu. W tvm momencie 
Szelągowski obudził się. Z o rien to ­
wawszy się w sytuacji, z przerażę 
nia zemdlał...

P adając  ra  balkon, dotkliw ie po 
ran ił się w gloyę.nad ulicą. Rozbujał się i skoczył na 

balkon trzeciego piętra.
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W IE L K I TRYUM F POLSKOŚCI 
na Śląsku.

K A T O W IC E , 18. 11. (wł.) Aby 
zrozumieć dokładnie rozm iary zwy 
cięstw a ebozu polskiego na G. Ś lą ­
sku, trzeba przytoczyć rezu lta t w y 
borów z m arca 1928 r.

W tedy  oddano ogółem głosów 
polskich 360.608; niem cy uzyskali 
192.113 głosów.

Sum a głosów polskich, oddanych 
w osta tn ią  niedzielę, wynosi prze 
szło 472.000, a więc o 112.000 więcej 
niż p rzy  w yborach w 1928 r.

Głosów polskich padło 77 proc., 
a  niem ieckich 23 proc. v

Oznacza to w ielką klęskę w y 
borozą, niemców, k tórzy zam iast 
dotychczasow ych 6 m andatów  uzy­
skali zaledwie 3.

POMORZE N IE  W YBRAŁO  
ŻADNEGO NIEM CA.

PO ZN A N , 18. 11 (wł.) W ybory 
przyniosły  na Pom orzu wielki suk­
ces „Jedynce", w yrażający  się w 
postaci zdobycia w okręgach, gdzie 
lis ta  ta  dotychczas nie była rep re­
zentow ana, m andatów  (Tczew, G ru 
dziądz, Bydgoszcz)

D rugim  dodatnim  w ynikiem  wy 
borów jes t fak t, że niem cy u trac ili 
obecnie na Pom orzu w szystkie trzy  
dotychczas posiadane m andaty .
ZW YCIĘSTW O AU TO RYTETU  
M ARSZAŁK A PIŁSUDSK IEG O -

RZYM, 18. 11. Pisma wieczorne 
zamieszczają obszerne depesze o re 
zultatach wyborów w Polsce, pod­
kreślając absolutne zwycięstwo li­
sty  rządowej, co przypisują autory 
tetowi marszałka Pisudskieso.

RADA KOM ISARYCZNA  
ZE STARO STĄ RŻEW SKIM  

w Łodzi.
ŁÓDŹ, 18. 11. (wł.) D nia 24 hm. 

kończy się kadencja socjalistycz­
nej rady  m iejskiej i zarządu m iasta 
w Łodzi.

W  związku z tem m a być m iano­
w ana w Łodzi rada kom isaryczna, 
na czele k tórej stan ie  s ta ro sta  po 
w iatu łódzkiego, Rżewski.

P . Rżewski w swoim czasie był 
prezydentem  m iasta Łodzi i zna do­
skonale stosunki gospodarcze w Ło­
dzi.

BFST.TALSTW O LITW INÓW .
Zamordowanie wachmistrza.
W IL N O , 18. 11. (wl.) W okręgu 

F ilipów  na granicy poisko - litew- 
ckiej znaleziono w stogu siana, we 
wsi Pródy, trupa w achm istrza pol­
skiego A ndrzeja  Porajskiego.

T ru p  był tak strasznie zmasakro 
wany, że trudno go było rozpoznać.

Skrytobójstw a na osobie P o ra j­
skiego dopuścili się szaulisi.

ŚMIERĆ O FIARY STRZAŁÓW  
w Częstochowie.

K R A K Ó W , 18 11. (wł.) W  K m  
kowie, w szpitalu  zam P urzędnik 
Zawadzki, zraniony przez K •str-/->w 
skiego w czasie pam iętnej «lrx**la- 
niny w Częstochowie w kasie cho­
rych.



Prasa donosi te...
— Dnia 24 b. ra. rozpoczyna si«5 "6 

Am sterdamie międzynarodowa konfe­
rencja kolejowa, mająca opracować rosi 
kład jazdy pociągów towarowych i po 
spiesznych daleko bieżnych w komut.i 
kacji międzynarodowej na rok 1 S31.32.
5£ ram ienia niinisterjnin komnnikaeji 
W konferencji tej bierze udział naczel 
Hik wydziału towarowego iuż. Kazi­
mierz Włodek.

— W edług obliczeń nowojorskich 
,Władz policyjnych w Nowym Jorku  
znajduje sic obecnie z górą 40 tysięcy  
tajnych szynków. t. zw. „speakea- 
Bica“.

— „New York Times” donosi a Pa  
i-yża, że między bankiem A nglji i ban 
kiera Francji toczą się rokowania vr 
sprawie udzielenia A nglji przez Fraa  
cję w ielkich kredytów.

Chodzi tu o pożyczkę w. wysokości 
Jednego miijarda dolarów.

— „Izwiestja" oświadczają, że zezna- 
Oia oskarżonych o sabotaż wykazują 
zupełną analogję pomiędzy interwen­
cją plasow aną w roku 1939.31, a inter 
iwcueją w r. 1918-19“. Teraz, jak wtedy 
rozważana była kwestja rozbioru Ko 
sji, przyczem Francja pretendowała do 
południa — Ukrainy i Krym u, zaś Au  
glja  do Kaukazu, jako państwa sfery  
W pływ ów , w charakterze zapłaty za iu 
terwencję. Nowy jest fakt, że pian in ­
terwencji z r. 1930 potwierdza oświad­
czenia znanego polityka polskiego Ro 
mana Dmowskiego, że ezęść Rosji zo­
stała przyobiecana Polsce- która m a  
być inicjatorką interwencji.

— A gencja Am ericana dowiadują' 
Się z Limy, że przed lutym  przyszłego 
j-oku odbędzie się. proces przeciwko »y  
Icmu prezydentowi Pern, Lęgnia, jego 
Synowi i kilku innym jeszcze krew­
nym . W szyscy w ym ienieni oskarżeni 
Ssą o współudział w zabójstwie pierw­
szego męża obecnej żeay eksprezydeit 
ta,

 ___  yy Berlinie dokonane zostały
trzy napady rabunkowe, odznaczające 
|się szczególne ni zuchwalstwem, i  ściśle  
wypracowany m. wspólnym planem 
strategicznym .

Rabusie zajechali własnym  samo- 
eh ode m przed w ielki sklep jubilerski 
na Friedriehstrasse, w ybiii szybę w y­
stawową i zrabowali w m gnieniu oka 
kosztowności na BUinę 19 tysięcy ma­
rek. W skoczywszy do samochodu, po w, 
tórzyli tę samą „operację" przed dwo­
ma innemi m agazynam i przy różnych 
ulicach, rabując przez wytłuezone ok- 
«a  wystawowe m aterjały jedwabne.

W szystko odbywało się w tak szyb 
kicm tempie, że zarządzony pościg nic 
dał żadnych rezultatów, a rabusie zni­
k li bez śladu.

  W W atykanie spodziewają się, że
z racji uroczystości ku czci św. Anto­
niego Padewskiego, którego 700-ną ro 
cznicę śmierci św iat katoiicki będzie 
obchodzi! w r. 1831, Ojciec św. wyda 
encyklikę, w której poruszy zagadnie 
nia  moralne i społeczne obecnej doby.

— Na podwórze sem inarium  nauczy 
cielskiego w Fcrunach, pow. o rm ia ń ­
skiego, nieznany sprawca rzuci! gra­
nat ręczny, który cksploduwał, nie po 
ciągając jednau za sobą poważnych na 
stępstw. Na podwórzu znajdowało się  
podówczas 12 uczniów i dwuch nauczy 
ciclL
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Do P
Zwycięstwo, odniesione przez 

listę marszałka Piłsudskiego, jest 
imponujące, poniekąd nawet —* 
zadziwiające.

„ $ 2 w s r c 5 r ł 5 t ! 9  6 * > ' 2 i S e  
(z m arkę  Ko|<ut‘ ) 

stosowane prt-y cbo- 
.obaoh żiłądkg, Uł-z»8t, 
abstrukcłl ł hem fewi 
łĆ ł£ t i ,W -C h .

« ą ? s k l»  B o rz k !®  g t c i a ”  
e ą  u ih u ra ln y m  ł a g o ju y tn  Środkiem  
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fu u '-c je  o rean ó w  i r s w ł n n i a  * o*!®- 
łającym  wzaciiwko o ty ło ? ? !- I

Uzyskanie absolutnej więk- 
szóści mandatów do sejmu, przy 
rozproszkowaniu polskiego życia 
politycznego i przy proporcjonal 
nym  systemie wyborczym wyda­
wało się dla wielu ludzi —  rzeczą 
niemożliwą. Lista m arszałka P ił­
sudskiego zdobyła absolutną wię* 
kszość ze znaczną nawet nadwyż­
ką mandatów, stając się tenisa- 
mem swobodnym gospodarzem, 
sejmu. Będziemy tedy mieli sejm, 
nareszcie zdolny do twórczej 
współpracy z rządem.

Zwycięstwo listy  Nr. 1 pod­
nosi powagę Polski zagranicą. 
Będzie ono niewątpliwie m. in. 
czynnikiem dodatnim przy wszel­
kich pertraktacjach o pożyczkę 
zagraniczną dla Polski.

Dzień wyborów w Polsce zgo­
tował radość naszym sojusznikom 
i przyjaciołom zagranicą, ciężkie 
natom iast zmartwienie —  wszy­
stkim  wrogom Polski.

W ybory te są jeszcze jednym, 
zrozumiałym dla całego świata 
dowodem wewnętrznej konsolida­
cji Polski, u trw alania tych fun­
damentów, na których budujemy 
nasz gmach mocarstwowy.

Nie potrzebujemy podkreślać 
znaczenia zwycięstwa dla naszych 
stosunków wewnętrznych.

Kładzie ono kres nadziejom 
na powrót sejmowładztwa, jakie 
żywiło rozwydrzone partyjnictw o 
Zwycięstwo listy  Nr. 1 jest rów­
noznaczne ze zwycięstwem idei 
państwowej, k tóra wydobyła się 
wreszcie z chaosu egoistycznych 
dążeń partyjnych.

Nie było to zwycięstwo ła­
twe.

Moment wyborów nie był po­
m yślny dla rządu, k tóry  tę ideę 
państwową reprezentował i repre 
zentuje.

K ryzys gospodarczy, przezy ’ 
w any przez Polskę w związku z 
kryzysem światowym, dawał opo 
zyejonistom łatwe pole do zwala­
nia na rząd „winy“ kłopotów ma 
terjalnych, jakie dokuczają sze­
rokim masom. Ale miał słuszność 
m arszałek Piłsudski, gdy mówił, 
że Wyborca jest u nas częstokroć 
lepszy od wybrańca.

Nie zawiodła m arszałka P ił­
sudskiego w iara w szarego wy­
borcę, w iara  w m asy ludowe. 
Nie zawiodła się na ludzie p o l­
skim —  Polska. W yborca polski 
— ten właśnie, k tóry  głosował 
na listę Marszałka, wykazał przy 
tem cnotę odwagi obywatelskiej.

W  wielu miejscowościach lud 
ność wiejska glosowała jawnie 
eałemi gromadami. To samo po 
miastach, gdzie tworzyły się s a ­
morzutne grupy jawnie i solidar­
nie głsującyeh na listę Nr. 1. 
N ikt prawie z głosujących na li­
stę BBW R nie wkładał swej k a r­
tki potajemnie wstydliwie. P r a ­
wie wszyscy czynili to jawnie w 
obliczu członków komisji w ybor­
czej i w obliczu oczekujących ua 
swą kolejkę współobywateli. 
Przepis ordynacji wyborczej, na­
kazujący tajność głosowania, — 
praktycznie utracił swe zitacze- 
nie.

W ynik "wyborów do sejmu

daje nam mocną otuchę na przy­
szłość, wzmacnia wiarę w skuteez 
ność pracy dla promiennego ju tra  
Polski.

Oczywiście nikomu z tych, 
kto podczas wyborów do sejmu 
kroczył pod sztandaram i marsza! 
ka Piłsudskiego, nie wolno jed­
nak ani chwilę „spocząć na lau- 
rach“ w upojeniu zwycięstwem. 

Marszałek powiedział raz, że

racy
spoczynek na lauraeh —  fo klę­
ska.

Nie wolno więc spoczywać na 
lauraeh. Najbliższym etapem pra 
cy naszej —  to wrybGry do se< 
natu.

Z równym spokojem, powagą, 
jednością i karnością staniemy do 
wyborów do senatu, jak  głosowa­
liśmy do sejmu.

Asper.

IP© porażce Hoovera.
_  .  _ -  > s 1 1 •• 1 _   _

N a nieby się nie przydało tuszować 
porażko republikanów w Stanach Zje 
dnoezonych w dniu wyborow. Jak rów 
nież i to, że porażka republikanów jest 
bardAe3 może przegraną wodza niż ar 
m j i: przegrana Hoover'a.

Dotychczasowa karjera życiowa Ho 
ovcr‘a wiodła go od jednego po wodze 
nia do drugiego, od sukcesu do sukse- 
6U. On to zorganizował w sposób n ie­
porównany zaopatrywanie Europy w 
żywność podczas ciężkich lat 1915 — 
191S; on przyczynił sio do rozwoju eks 
porta amerykańskiego i wzrostu jego 
o 69 proc.; on w r. 1S27 organizuje i 
przeprowadza bodowe 526.998 domów, 
reprezentujących wartość 7 m ilionów  
dolarów i zwalcza w ten sposób głód 
m ieszkaniowy w Stanach; on też orga 
nizaje pomoc dla zatopionych m iast i 
prowineyj podczas katastrofalnego wy 
iewu M ississipi, on wygrywa walkę o 
kauczuk z A nglją, zmuszając do a- 
stępstw ryw ala brytyjskiego swą nieu­
stępliwością i zimną krwią.

To też gdy w r. 1928 dnia 6 lisiopa  
da zostaje Hoover olbrzym ią więk­
szością głosów obrany prezydentem  

Stanów Zjednoczonych, prasa am ery­
kańska głosi tryumfalnie: „Pierwszy
businessman Stasiów stauął na czele 
pierwszego busines — people w świe 
cie”.

A le od tej właśnie chwili kapryśny 
los odwraca się od Hoover a. Szczęście 
opuszcza swego wybrańca w B iałym  
Domu.

W  chwili gdy Hoover obejmował u- 
rząd prezydenta, spekulacja, która pa 
nowała już wszechwładnie na W ail- 
street, rozpanoszyła się jeszcze bar­
dziej, ustokrotniła i dosięgła rozm ia­
rów dotąd niebywałych. W chwili, kio 
dy Hoover rzucał w tłum y swoje ha­
sło o niewzruszonej „prosperity” Ame 
ryki, wszystko co żyje grało w Sta­
nach na giełdzie i  spekulowało gorącz­
kowo.

Zapewne — nie było takiej inoey, 
któraby m ogła temu zapobiec, zahaino 
wać pęd cyklonu spekulacyjnego. Nie 
leżało to również w mocy Hoover’a. A- 
le — prezydent, pierwszy obywatel kra 
ju, pierwszy businessman mógł pod­
nieść glos ostrzegawczy, m ógł alarm o 
wać opinję wobec nadciągającej bu­
rzy. N ie zrobił tego. M ilczał przez ca 
ły  czas, przez całe 8 m iesięcy, poprze­
dzających katastrofę. Interweniuje — 
gdy wszystko już się wali, gdy kraeh 
już w pełni,

A le i tu interwencji swej zakreśla 
Hoover ciasne granice. Rzuca hasło 
podjęcia robót publicznych, wzmoże­

nia i utrzym ania produkcji, ale pow­
strzymuje się od ostrzeżeń przed spe­
kulacją, przed dalszym udziałem m a* 
w grze giełdowej. Jego optymizm zo­
staje nawet wytłumaczony, jako zaclwj 
ta do ponownego podjęcia spekulacyj­
nych manewrów. A  nie dalej jak 1 ma 
ja  r. b. oświadcza Hoover:

„Chociaż minęło zaledwie sześć mię 
sięcy od daty krachu giełdowego, je­
stem zdania, iż przebrnęliśmy naj-~ 
gorszy okres i wystarczy wziąć się n s  
nowo z zapałem do pracy, aby zwięk-- 
szyć jeszcze bardziej naszą prosperi-
ty“~

I oto w trzy dni po tej mowie wybu 
cha nowy, potężny kryzys giełdowy, 
który wstrząsa podstawami W alistre- 
et. A  zaś Board of Trade waszyngtoń­
ski zmuszony był do przyznawania - 
się, iż cyfra bezrobotnych sięga  
trzech m ilionów w okresie prosperity. 
Jednocześnie spadły na łeb na szyję ce­
ny zboża, przynosząc farmerom nieo­
bliczalne straty.

A  prohibicja? Na drugi dzień po 
objęciu władzy prezydenta, Hoover za 
ciska jeszcze ciaśniej klamrę ustaw,- 
antyalkoholowych. Syn kwakra jest- 
wrogiem  zaciętym  piwa, wina .napoi 
jów wyskokowych. N ie widzi, nie ese­
je, że w kraju rośnie coraz bardziej e- 
pór przeciw hypokryzji i  uciskowi- 
billu  Volstead'a, przeciw wyzyskowi i 
zbrodniom butlegerów, przeciw łapo­
wnictwu i szmuglovri, które żrą jak 
gangrena cały kraj. N ie przewiduje ry 
chłego zmierzcha prohibicji, tak samo, 
jak nic przewidział nadejścia kraenu 
giełdowego. W rezultacie — daje fory- 
swym przeciwnikom i odoyeha od sie 
bie część swych zwolenników. A jedy­
ny republikanin, który 4 listopada wy 
szedł zwycięsko z wyborów, D w ight- 
Morrow — ambasador Stanów w Mek 
syku, kandydat na prezydenta — wy­
powiedział się przeciw prohibicji.

Upadek popularności Hoover’a, po­
mimo wszystkich jego zasług, w świe­
tle wyniku wyborów obecnych, wskazu­
ją jasno, iż Hoover umie znakomicie 
rządzie tam, gdzie chodzi o rzeczy, ale 
zawiódł, gdy szlo o ludzi. B ył i  pozo­
stał świetnym  businessman'em, oka­
zał się natom iast złym znawcą ludzi ł 
nastrojów mas. I dlatego toż przegra­
na z dnia 4 listopada jest przegraną 
Hoover’a raczej, niż partji republikań 
skiej, której spora część w kwestji pro 
hibicji podziela poglądy strony prze­
ciwnej, 't. j. demokratów.

Stephnne Lauznnue 
Redaktor naczelny paryskiego  

„Matilda”.

Porozumienia węgiotv@
polsko-niem ieckie.

P olsk i przem ysł węglowy, repr3 
zentow any przez ogólno - polską 
konwencję węglową zaw arł z prze­
mysłem niem ieckim  reprezentow a­
nym  przez górnośląski syndykat wę 
głowy w Gliwicach porozum ienie w 
spraw ie eksportu  na ry n k i au s trja  
eki i węgierski.

Z aw arte  porozum ienie p rzyznaje  
z ogólnej sum y polsko i niemiecko 
górnośląskiego eksportu  węgla do 
A u s trji  i W ęgier 84 i pot proc. przy 
pada na kopalnie polskiego, a 15 i 
pól proc. na kopalnie niemieckiego 
Górnego Śląska.

Regulow anie wysokości łicencyj 
w ysyłkowych, poziomu cen. w arun­
ków płatności i dostaw y itd. należą 
w yłącznie do ogólno - polskiej koo 
weneji węglowej, k tórej d e c y z j o m  
kopalnie niem iecko - górnośląskie

obowiązane są poddać się i>ez za­
strzeżeń. W  ten sposób polski prze­
m ysł węglowy uzyskał niejako kie 
rownicze stanow isko w świeżo za­
w arte j polsko - niem ieckiej konwen 
c ji węglowej, a zarazem  utrzym ał 
nadal sw oją decydującą pozycję na 
ry nku  austro  - węgierskim .

Z aw arte obecnie porozum ienie 
kładzie koniec bezcelowej i szkodli 
wej walce polskiego i niemieckiego 
p rzem ysłu  węglowego na rynkach 
austrjack im  i węgierskim , a  tem sa 
mem w zm acnia pozycję polskiego 
przem ysłu węglowego lifi rynkach 
północnych, albow iem  korzystne ce 
ny na rynkach środkowo - europej 
skich um ożliw iają nierentow ny ek ł 
port na ry n k 1 północne. Zawarci? 
konwencji stanow i więc naogół suł 
cos polskiego przem ysłu węglowego
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działalności izby przemysłowo - handlowej
P rzeniesien ie  ni. M iechowa z m ie j­
scowości ki. I I I  do miejscowości Id. 
IV  pod wzglądem poboru podatku  

przem ysłowego.
U znając słuszność - motywów 

zw iązku kupców w Miechowie, 
p rzedstaw ionych delegatom  izby, w 
czasie dni urzędow ania, izba zw ró­
c iła  się do m in isterjum  skarbu  z me 
morjaic-m, w  spraw ie przeniesienia 
m. M iechowa z miejscowości kl. I I I  
do miejscowości kl. IV  pod wzglę 
dem poboru zasadniczego podatku 
p rz e m y ś ln e g o . W  m em orjale swym  
izba główny nacisk położyła n a  u- 
padek  m. M iechowa pod względem 
gosooda rczym.

W  spraw ie wywozu okrągłej 
olszyny.

W  zw iązku ze stale  p o g a rsz a ją - 
rem się położeniem ptzem ysłu dyk- 
towego w Polsce, w ystąp iła  izba z 
obszernym  m em orjałem  do czynni­
ków rządowych, w którym , wskazu 
jąc  na n ieracjonalną politykę w 
dziedzinie obrotu okrąg łą  olszyną, do 
m.ngała się zm iany system u wyrębu 
okrągłej olszyny drogą zabronienia 
w yrębu lasów olszyny cieńszej, niż 
S0 — 32 cm. n a  wysokości piersi, 
jakoteż n ieudzielania przynajm niej 
przez czas dum pingu sowieckiego 
zezwoleń n a  wywóz olszyny ża cłem 
ulgowem, względnie zniesienia is t­
n iejącego cła ulgowego.

W  spraw ie krainików  szkolnych.
Ze względu na  w ielką konkuren­

c ję  t. zw. kram i ków szkolnych dla 
łm pieetw a zwłaszcza dla b ranży  p a ­
pierniczej i przyborów  szkolnych, 
oraz dla księgarni i an tykw am i, iz­
ba w ystąp iła  do izby skarbow ej w 
K ielcach z prośbą o przeprow adze­
n ie  kontroli w  kram ikach, i w tych  
w ypadkach, gdy  one są prow adzone 
przez nauczycieli na ich w łasny 
rachunek, lub jeżeli ci ciągną s tąd  
d la siebie korzyści, k ram iki te były  
trak tow ane  jako  przedsiębiorstw a 
zarobkow e i były  pociągane do 
św iadczeń podatkow ych, takich, j a ­
k ie  m usi ponosić cale kupiectwo.
S p raw a  odsetek zwłoki na rzecz 

in sty tu cy j ubezpieczeniowych.
Poniew aż, ja k  doszło do wiado 

mości izby, m in isterjum  p racy  i o- 
pieki społecznej nosi się z zam ia ­
rem w ydania  rozporządzenia, p rze­
widzianego w a rt. 57 rozporządze­
nia prezyden ta  R. P : z dnia 22 lu te ­
go 1928 r. o przym usow em  postępo­
w aniu  adm in istrac ji, k tóreby  mia- 
io przystosow ać zasady  tego rozpo­
rządzenia do egzekucji w  dziedzi­
nie ubezpieczeń społecznych i przy  
tej sposobności zostałyby też w pro ­
wadzone odsetki zwdoki w  wysoko­
ści 2 proc. miesięcznie, w m yśl .art. 
55 tego rozporządzenia, izba sosno­
wiecka zwTróciła się do związku izb 
i  wnioskiem, aby związek czuwał 
nad tem, by, o ile tak ie  rozporzą­
dzenie m iało być w ydane, było ono 
uprzednio przesłane związkowi izb 
do zaopinjow ania. Zdaniem  izby, 
stanow isko izb przem ysłow o - h a n ­
dlowych powinno iść przedew szyst- 
kiem w k ierunku  w ykazania gospo­
darczej niedopuszczalności odsetek 
w wysokości, przew idzianej w  art. 
53 powyższego rozporządzenia p re­
zydenta R. P ., a równocześnie w in ­
no wskazać, że tek st a rt. 57 tego roz
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porządzenia przew iduje, iż p rzy  
przystosow aniu zasad rozporządze­
n ia  do egzekucji w dziedzinie ubez 
pieczeń będą w prow adzone odpo­
wiednie zmiany. Zm iany te  w inny 
— zdaniem  izby — dotyczyć w 
pierw szym  rzędzie wysokości odse­
tek ,k tórych  stopa w inna być o 59

proc. w yższa od każdoczesnej stopy 
dyskontow ej banku polskiego. T a 
ką sam ą stopę izba proponow ała w 
opracow anym  przez siebie m em orja 
le związku izb, w  spraw ie odsetek 
zwłoki od składek na  rzecz fu n d u ­
szu bezrobocia i zakładu ubezpie­
czeń od w ypadków .

Nowy podział n® województwa
coraz  bliższy urzeczywistnienia.

K om isja p rzy  prezesie rad y  min. 
p rzy  prezesie rad y  min. kom isja 
uspraw nienia  adm in istrac ji publicz­
nej kończy obecnie prace nad  naj- 
pow-ażniejszem zagadnieniem  w tej 
dziedzinie. Odnośne kom isje o p ra ­
cowały już wnioski, dotyczące pro­
cedury rachunkow o-kasow ej, gospo­
dark i m aterja łow ej, p ro jek tu  p rze ­
pisów dla urzędów  adm in istrac ji 
publicznej, p ro jek tu  wzorowego b u ­
dynku dla połączonych urzędów  ad­
m in istracji publicznej w  m iastach 
powiatowych itd . Sekcja dla spraw  
podziału adm inistracyjnego p ań ­
stw a redagu je  już swój p ro jek t n o ­
wego podziału na w ojew ództw a i 
ogólne w ytyczne podziała na  gm iny 
i pow iaty.

K ończy się również praco nad

wnioskami, dotyczącem i dekoncen­
trac ji adm inistracji- — P race  nad  
„zbiorami p raw " odbyw ają  się no r­
m alnie w edług zakreślonego planu 
i będą zakończone w bieżącym  roku 
budżetowym. Z nowych zagadnień, 
k tóre zna jdu ją  się dopiero w  po- 
czątkowem stad jum  opracow ania 
wymienić należy kw estję  o rgan iza­
cji władz centralnych  oraz spraw y 
ustro ju  władz adm in istrac ji ogólnej 
i samorządowej na  obszarze m iasta  
W arszaw y i w ojewództwa. K om isja 
w ystąpi również z wnioskiem, do ­
tyczącym  spraw  urzędniczych w 
związku z postu latam i centralnych 
orgąnizacyj urzędniczych, dotyczą­
cemi noAvclizacji u staw y  o państw o 
wej służbie cywilnej.

Oficjalne wyniki glosowania w Z a g . p u
wędlin; obliczeń okr. komisji wyborczej .

W yniki wyborów w Zagłębiu we 
dług oficjalnych obliczeń p rzedsta ­
w iają  się następująco:

V/ P O W IE C IE  B Ę D Z IŃ S K IM .
U praw nionych do głosow ania by 

ło 179.403 osób.
Głosowało 142.453 osób. Unieważ 

niono 355 głosów. Glosowało zatem 
79,4 proc.

L is ta  nr. 1 (B B W R .) — 84.189 
gh, lista  nr. 2 (P P S . frak c ja ) 568 gł., 
lista  nr. 4 (endecja) 7526 gł., lis ta  
nr. 5 (B und) 952 gł., lis ta  n r. 6 (Poa- 
le sjon lewica) 913 gł., lista  nr. 7 
(Centrolew ) 15.164 gł., lista  nr. 17 
(Sjoniści) 5883 gł., lista  n r. 18 (żyd, 
ortodoksi) 1126 gł., lista  n r. i 9 (ch a­
decja) 1197 gł., lista  n r. 22 (kom uni­
ści) 5 gł., lista  nr. 23 (kom uniści) 
24.571 gł., lista  nr. 24 (kom uniści) 
4 gł.

W  P O W IE C IE  Z A W IE R C K IM .
U praw nionych do głosow ania by 

ło 65.310 osób, głosowało 54.321,

Katastrofa na kopalni „Saturn
Akcja ratunkowa trwa w  dalszym  ciągu.

D onosiliśmy już o w ybuchu ga. 
zów w kopalni w ęgla „S a tu rn" .

Mimo nadzwTyczaj w ytężonej ak­
cji ratunkow ej nie zdołano dotąd 
wydobyć z szalejącego żywiołu obu 
dozorców, k tó rzy  praw dopodobnie 
już nie żyją.

B rygady  ratow nicze zdołały po­
żar zlokalizować do tego stopnia, że 
żadne niebezpieczeństw o n ie -zagra­
ża kopalni.

W  obrębie gazów znajdu je  się

Samobójstwo urzędnika w Kielcach,
W czoraj w  m ieszkaniu własnem, 

p rzy  ul. L eonarda 21 w K ielcach, 
pozbawił się życia w ystrzałem  z re­
wolweru w okolicę serca, urzędnik 
związku spółdzielni spożywców,

Pikantne dyrdymałki
wyborcze.

Kilka obrazków  z ub.e^, 
niedzieli.

21

Do kolekcji dyrdym ałek“ wy 
borczych, ogłoszonych m zez wczo, 
ra jszy  „E xpres  Zagłębia", przybyło 
w  dalszym  ciągu  jeszcze kilka kw iat 
ków. M iędzy innemi

znaleziono w urnie
k artk ę  tej treści: „Głosuję na  jedyn 
kę i proszę o w yasfaltow anie ulicy 
Piłsudskiego. W ik tor K alas ewicz".

Do jednego z b iu r wyborczych 
zgłosił się posłaniec z l i ­
stem. N a kopercie w idniały  przy- 
p isk i „Pilne! Otworzyć natych­
m iast!"  W ew nątrz  był

apel do kom isji:
„Ostrzegam  W Panów  przed żoną 
m oją z W asiaków  Z ofją  K alinow ­
ską, k tó ra  przed pół rokiem  uciekła 
odemnie zabraw szy meble, pościel 
i inne sp rzęty  i zam ieszkała jako 
sublokatorka u n iejakiego J a n a  
K w iatkow skiego, handel nabiałem. 
Uważam , że

glos tak ie j kobiety 
n ie pow inien stano wić o przyszłości 
k ra ju . Z poważaniem  W alery  K ali­
nowski".

W  M ińsku Mazowieckim pod­
czas najw iększego napływ u głosu­
jących, usunięto przedstaw iciela jed 
nej z lis t opozycyjnych. Ów mąż 
zaufania, n ie bacząc na  k ilkakro tne 
uw agi przewodniczącego,

m rugał na wyborców,
pokazując im n a  palcach — n a  co 
m ają  głosować.

unieważniono 217 głosów. Glosowa­
ło zatem  83,1 proc

L ista  nr. 1 (BBW R .) — 32.800 gł., 
lista  nr. 2 (P P S . frak c ja ) 1371 gł., 
lista  nr. 4 (endecja) 3529 gł., lista  
n r. 5 (B und) 18 gh, lista  nr. 6 (Poa- 
le sjon) 0 gł., lis ta  n r. 7 (Centrolew ) 
11.267 gł., lista  nr. 17 (sjoniści) 1240 
gł., lista  n r. 18 (żyd. ortodoksi) 987 
gł., lista  n r. 19 (chadecja) 976 gł., 
lista  nr. 22 (kom uniści) 7 gł., lista  
n r. 23 (kom uniści) 1918 gh, lista  nr. 
24 (kom uniści) 1 gł.

W edług oficjalnych już  obliczeń 
lista  nr. 1 (B. B- W . R.) o trzy ­
m ała 4 m andaty, lista  nr. 7 (centro 
lew) 1 m andat i lista  nr. 23 (koma 
niści) 1 m andat.

*  *  *

Dziś o godz. 7 wiecz., w  lo k a li 
okręgowej kom isji wyborczej w Bę 
dżinie (dom P iasta ) odbędzie się 
publiczne posiedzenie członków ko­
m isji, na którem  zostanie ogłoszony 
oficjalny  w ynik wyborów do sej­
mu.

P rzed  gmachem pew nej szkoły 
sto ją  dwa długie ogonki.wycelowane 
w dw a b iu ra  wyborcze, mieszczące 
się w tym  gm achu. Podchodzi s ta ­
ruszka  w pelerynie i py ta :

— P rzepraszam  panów, gdzie 
tu  się

głosuje na jedynkę?
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całe trzecie pole i część drugiego, 
w skutek czego oba pola są n ieczyn­
ne.

Celem zabezpieczenia resz ty  ko­
palni od gazów, buduje  się i um ac­
n ia  tam y ochronne.

Żony i dzieci odciętych od św ia­
ta  dozorców całemi dniami w ysta ­
ją  w obrębie kopalni, oczekując na 
w ynik akcji ratunkow ej.

A kcja ratunkow a, celem w ydo­
bycia nieszczęśliwych trw a  nadal.

W ielkie poruszenie zapanowało 
w biurze wyborczym, gdy zjaw ił się 
w span iały  brodacz w szalach r y tu ­
alnych i oświadczył, iż jest rabinem.

Przepuszczono go bez kolejki.
N a co głosował rabin  — nie w ia ­

domo. Jedno  je s t pewne, że mądrz-a 
głosował.

P rzez  cały dzień onegdajszy .i 
w czorajszy telefonistki były p rze­
ciążone pracą. P om ija jąc  zrozum ia­
ły pęd do zascokojenia ciekaw ości 
n iek tó rzy  abonenci wy laleźli no­
w ą zahawTę

w „kontrolę wyborczą4*.
Zabawa polegała na ten Jonow a 

niu do pierw szei lepszej osoby, w y ­
b ranej z katalogu.

— Hallo, czy to m ieszkanie pan* 
N. N .l

— Jestem  p rzy  telefonie.
— T u mówi kontrola w ybor­

cza. Czy pan już głosował?
— Owszem glosowałem.

— A na jak i nnm er?
W  większości w ypadków  rozmów 

ca szczerze w yin ien ia: lisię. r<ie za­
stanaw iając  się nad absurdalnością 
py tan ia  i odpowiedzi. N iektórzy od 
pow iadali naw et w inueniu żon i 
dzieci.

Kino . C Z A R Y ” w Czeiaozi

Ja n  Dom aradzki.
Samobójca liczył 25 lat, p rzy­

czyna targn ięcia  się n a  życie jeszcze 
nieustalona.

K R E M  ZĘBÓW „TLEN I g  dzięki idealnej miaikoSci 
skł adnik  ów, czyszcząc zeóy 

n i e  ś d o r a  z n i c h  e<nali>.

W  ś r o d ę  19 i c z w a r t e k  20 l i s* opa r ł a  
CA RLO ALD1NI w  n a j n o w s z y m  

s w y m  p r z e b o j u  p.  t.

-  ZEMSTA -  
H I S Z P A N A

N A  3 C K N 1 KI >'uie aalue wystę­
py Waruz .w»ktego Teatru Kewjl „M» 
ska* pod dyr.  -I- Lubicza z Reną Kor- 

gzówną na czele.
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K R O N I K A ,
KALENDARZYK.

Dziś: E lżb iety
Jaku: F e lik sa  
Y/schJd s ł o n e *  7 .1  

Zachód * 15.42

zakłady górniczo
hutnicze*

Listopad

Środa

R A D I O
W A R S Z A W A .

Ś roda, 1!) lis to p ad a .
. 11.40. P rz e g lą d  p ra s y  k r a j .  P . A. T.
1158. S y g n a ł ezasu  z W arsz . 12.10. M a  
g yka  z p ły t  g ran io f. 13.10. K om . m eto  
or. P o  kom . d. e. m uz. g ram o f. 14.30. 
K a d j o k r o n i k a .  15.00. K om . gospod. lo.3o 
K om . h a rc e rsk i. 15.50. O ce lach  i  zaaa- 
n ia c h  m ed y cy n y  p o p u la rn e j. 16.15. K w a 
d ra n s  d la  na jm ło d szy ch . 16.4u.M uz5 ka 
z r;i v t  g ra m o l. 17.15. O dczyt z K ra k o w a .
17 45 K o n c e rt ork . P . R . 18.45. R ozm ai 
tości. 19.10. S k rz y n k a  poczt ro ln ic za  
19.25. M u zy k a  z p ły t  g ra m o l. 19.3u. P r a  
sow y dzien. r a d j .  19.5o. M u zy k a  z piY- 
g ram o f. 20.00. O dczyt. 20.15. O dczy t o 
R y sza rd z ie  S tra u ss ie . 20.30. K oncern 
w ieczorny . W  p rze rw ie  k w a d ra n s  lit . 
z W iln a . P o  k w a n d ra n s ie  p ro g ra m  n a  
dz. n as t. o raz  r e p e r tu a r  W arsz . t e a ­
tró w  m ie jsk . 22.00. F e lje to n  p. t. W 
p odziem iach . 22.15. M uz z p ły t  g ram o f. 
22 50. K om .: m eteo r, polic., spo rtow y . 
23.00. M u zy k a  ta n ec zn a  z d a n c in g u  
„O aza .

K A T O W I C E .

Ś roda , 19 lis to p ad a .
11.40. P r z e g lą d 'p r a s y  k r a j .  P . A . T. 

1 1 .5 8 . S y g n a ł czasu  z W arsz . 12.10. l^on  
v c e r t z n ły t  g ram o f. 13.10. K om . m ete- 
' o r  z W arsz . 14.30. R a d jo k ro n ik a  z W a r  

szaw y. 15.00. K om . gospod. z W a rsz a ­
w y. 15.20. K om . P o lsk . Zw. Z rz .G o s p . 
W oj. Śfc o raz  kom . T. P . 15.50. O dczyt 
E8 Lw ow a. 16.15. P ro g ra m  d la  n a jm ło d  
szych  dzieci z W arsz . 16.45. K o n c e rt z 

i p ły t  g ram o f. 17.15. P ło m ie n n y  b o h a te r  
Ś lą sk a  w  średn iow ieczu  — Ja c e k  
w ąż z K a m ie n ia . 17.45. K o n c e rt o rk . 1 . 
R . W  W arsz . 18.45. C odzienny  odcinek 
pow ieściow y. 19.00. R o zm aito śc i. 19.15.

- K o m is ja  E d u k a c ji  N aro d o w ej. 19.35. 
P ra s . d z ien n ik  r a d j .  z W arsz . P o  dzien  
n ik u  kom . sp o rt. 20.00. O dczyt z W arsz . 
20.15. O dczyt z W arsz . 20.30. K o n c e rt 
wieez.. W  p rze rw ie  k w a d ra n s  Iw er. z 
W arsz . 22.00 F e lje to n  z W arsz . 22.1j. 
K o n c e rt z p ły t  g ram o f. 22.50. K om . m e 
teo r. z W arsz ., p ro g ra m  n a  dz. . n as t. 
23.00. S k rz y n k a  pocztow a w jq z . I ra n c .

T E A T R  M IE J S K I  W  SO SN O W CU .
D ziś w  środę  dn. 19 bm . w  D ąbrow ie, 

w  sa li k in a  „K om eta" o godz. 4-ej pop. 
o d eg ra n e  zo s tan ie  d la  m łodzieży  szkol­
n e j a rcy d zie ło  A l. h r .  F r e d r y  „D am y  
I H n za ry " . C eny  m ie jsc  zniżone.

N a  sobotę 22 bm . p rzy g o to w an e  t e a t r  
n asz  d o sk o n a łą  k o m e d ie  K ie d rz y n - 
sk iego  p. t  „K ob ie ta , W ino , D an c in g  .

W  W a rsza w ie  odby ło  sle  w a ln e  z g ro ­
m adzen ie  a k c jo n a rju sz ó w  m odrzejow - 
sk ic h  zak ładów  gó rn iczo  - h u tn iczy ch .

P o w o łan y  n a  p rzew odniczącego  b. 
w ice m a rsz a łek  se n a tu  p. H ip o lit  G a  
w ic ośw iadczył, że r a d a  u c h w a liła  w y 
p ła c ić  dyw idendą  z a le g łą  za r. 1927 i 
że w y p ła ta  d y w id en d y  rozpoczn ie się  
od 1 m a rc a  r . p.

O św iadczenie to  p rz y ję te  zosta ło  z 
zadow olen iem  przez a k c jo n a riu s z y  b a r  
dzo rozg o ry czo n y ch  czekan iem  n a  d y ­
widendą w c ią g u  2 la t . To zw lekan ie  
z w y p ła tą  d y w id en d y  odbiło  się  fa ta l-  
n ie  n a  in te re sa c h  tow ., czego w idocz 
n ą  o zn ak ą  je s t  k a ta s tro fa ln y  spadek  
k u r s u  a k c ji;  a k c je  zak ładów  m odrze- 
jow sk ich , w arto śc i n o m in a ln e j 50 zł. 
w  r. 1928, t. j. po  ze b ran iu , n a  k tó rem  
uchw alono  w y p łac en ie  d y w id en d y  za 
r. 1927 m ia ły  w arto ść  42 zł., obecnie 
zaś m a ją  k u rs  8 — 9 zł. ̂

S p ra w o z d an ie  z d z ia iu m o sc i za  r. 
z. o d czy ta ł d e le g a t r a d y  d. m in is te r  
L u d w ik  D aro w sk i.

R ok  1929 w p rze m y śle  ze laznym , hu 
tn ic zy m  i  p rze ró b czy m  w  p o ró w n a n ia  
z ro k iem  p o p rze d n im  c h a ra k te ry z u je  
z a ła m an ie  sią  k o n iu n k tu ry , k tó re  n a ­
s tą p iło  w d ru g ie j po łow ie roku .

W  w y n ik u  tego  o b ro ty  zak ładów  
m o d rze jo w sk ich  a  za tem  i s ta n  z a iru  
d n ie n ia  zm n ie jszy ł sią  w  p o ró w n an iu  
z ro k ie m  p o p rze d n im  o 13,7 proc. S pa­
dek  te n  je s t  je d n a k  m n ie jszy , niz 
p rz e c ią tn y  d la  ogó łu  h u tn ic tw a . Z aw ­
d zięcza ją  to  z a k ła d y  m odrze jow sk ie  
u ru ch o m io n em u  w ro k u  sp raw ozdąw - 
ezym  n ow em u dzia łow i p ro d u k c ji, m ia ­
now icie  ru rk o w n i, o b ró t k tó re j s ta n o w i 
znaczny  odse tek  ogó lnego  oo ro tu . _

D ru g im  n ie p o m y śln y m  w aru n k iem  
d z ia ła ln o śc i zak ładów  m odrze jow śk icn  
w  ok resie  sp raw ozdaw czym  b y m  zby t 
n is k a  cena w yrobów  w alco w an y ch  w 
s to su n k u  do kosztów  w łasn y ch , i  6 o- 
s ta tn ie  w r. 1929 w zro sły  znaczn ie  w  po 
ró w n a n iu  z ro k ie m  po p rzed n im , glow 
n ie  z pow odu  znacznego  w zro stu  ceny  
złom u żelaznego  i in n y c h  g łów nych  
p ro d u k tó w  su row ych .

P ow yższe n ie p o m y śln e  okoliczności 
spow odow ały , że w y n ik i o p e ra c ji toku 
1929 są  gorsze, n iż  ro k u  pop rzedn iego , 
w y ra ż a ją  sią  one w znaczn ie  n iższe j cy 
fsze p rzew y żk i n a  sp rzedaży . P rzew y z

k a  ta  w  ro k u  sp raw ozdaw czym  w yno 
si zł. 6.955.675.69, w obec zł. 8.231.135.96 
w r. p. W szy stk ie  d z ia ły  p ro d u k c ji 
d a ły  sp a d ek  w y tw órczośc i — p rze c ią t 
n ie  o 20 proc., —■ a  po n iew aż  zap o trza  
b ow an ie  k ra jo w e  zm ala ło , a  i ek sp o rt 
b y ł d e ficy tow y , w iąc w  o sta teczn y m  
w y n ik u  r. z. d a ł s t r a tą  w kw ocie 680

 ̂ P o  sp raw o zd a n iu  z d z ia ła ln o śc i od ­
cz y ta n o ’ w n io sk i 2 ak c jo n a rju szó w , k ry  
ty k u ją c e  w  o s try  sposób d z ia ła ln o ść  
w ładz zak ładów  i  zm ierza ją ce  do lik w i 
d a c ji  spó łk i. . . .

W  d y sk u s ji u ja w n i ły  biq szczegóły, 
św iadczące o" is to tn ie  n ie  dość p rzezo r 
n e j g ospodarce ; w iec np . Kupiono za 23fJ 
ty s . zł o b jek t, k tó ry  w  ro k u  n as lą p n y m  
sp isan o  n a  s tr a ty ,  p rzy z n an o  o rd y n a ­
c j i  za m o jsk ie j 600 ty s . zł, k re d y tu , ó k to  
r e  trz e b a  s ią  procesow ać, kupow ano  la  
b ry k i, by  zapew nić  aobie odbiorcow , a 
o k az a ła  s ią  p o trz e b a  p o k ry w a n ia  s t r a t  
n a  p ro d u k c ji ty c h  odbiorców  ltd .

W  g ło so w an iu  z re sz tą  w szy s tk ie  
w n io sk i a k c jo n a rju szó w  u p ad ły  ; jedy n ą  
re fo rm ą , n a  ja k ą  zgodz iła  sią  ra d a , je s t 
o d k ła d an ie  n a  p rzy sz ło ść  obszern ie jsze  
go d ru k o w an eg o  sp ra w o z d a n ia  (w r. 
b. sk ła d a ło  sią  ono z 18 w ie rsz y  d ru - 
ku).

P ow iększono  sk ła d  r a d y  o 2 człon 
ków, w y b ie ra ją c  (ponow nie n a  m ie jsce  
u s tę p u ją cy ch ) pp. L u b o m irsk ie g o  fcu... 
M ich a lsk ieg o  Je rz e g o  i K e rn b a u m a  J o  
zefa  o raz  now ych  członków  pp. K am ień  
sk iego  i B a u e re r tz a -  . .

Do k o m is ji re w iz y jn e j n a  m ie jsce  
zm arłeg o  p. Y oioasza K ociatkiew ićz<i 
w y b ra n o  p. W a c ław a  .Jakobsona.

G o sp o d ark a  m o d rze jo w rk ich  zaitła- 
dów  górn iczo  - h u tn ic zy c h  św iadczy  n ie  
ty lk o  o tem , co s łu szn ie  p o d k re ś lił p. 
w icem arsza łek  G liw ic,, że p rz y  ciązk iej 
k o n iu n k tu rz e  n a jw iąc e j c ie rp i p rz e ­
m y sł m e ta lu rg ic z n y , — lecz i  o tem  
rów nież , że g o sp o d a rk a  zak ładów  ty ch  
n a leżący ch  ta k  n ied aw n o  do _ u a jsw ie t 
n ie j p ro sp e ru ją c y c h  — b y ła  n ie o g lęo n a  
i  n ie p rz ew id u ją ca . .

O becnie za k ła d y  m o d rze jew sk ie  za 
ańgożow ały  now ego d y re k to ra , do Kto 
reg o  zdolności p rz y w ią z u ją  w ie lk ie  n a  
dzieje .

D y re k to re m  ty m  je s t — o ile  w iem y  
— inż. G allo t.

Wvsokl trybunał przy bakaracie

£

.P rz y  o ty łości, a r tre ty z m ie  i chorob ie  
cu k ro w ej, n a tu r a ln a  w oda g o rzk a  
“F ra n c isz k a -Jó z e fa "  w zm acn ia  czynno­
ści żo łąd k a  i k isz ek  o raz  u ła tw ia  t r a ­
w ien ie.

.__

HRABIA  
©UTE CHRISTO.

467. ........ ....
I  h rab ia  oddaiii Się, pozostaw ia­

jąc  go w te j postawie.
Po jego odejściu, W am pa p rzy  

pomocy P epp ina  ułożył D anglarsa  
na łożu, , nap ił go naprzód mlekiem, 
a potem  gorącem winem  z korzenia 
mi, po którem  nieszczęśliwy zasnął.

Gdy się zbudził, — nakarm iono 
go obficie, a następnie, zanim  św it 
rozjaśn ił niebo, odstaw iono go do 
bram  m iasta.

B ang łars  nie mógł początkowo 
rozpoznać, gdzie go pozostawiono. 
G dy się rozwidniło, poszedł przede- 
w szystkiem  do przepływ ającego w 
pobliżu strum ienia, ażeby ugasić 
pragnienie, k tó re  m u dokuczało.

G dy się nachylił, — u jrza ł w wo 
dzie swą tw arz okoloną białem i zu ­
pełnie włosami.

R O ZD Z IA Ł V II I .
Dzień piątego października.
W  dniu tym  fale Pośródziem no- 

go m orza i w szystkie jego pobrzeża 
kąpa ły  się w złotem jesiennem  słoń 
eu. Pod  wieczór, gdy  ża r dnia zmniej 
szał się zwolna, od A lp N adm or­
skich nr,w stał lekki w ia tr, n iosący

R ozpraw a sądowa, na  k tórej prze 
wodniczący, prokurator i obrońca 
siadają  do stolika, ażeby grać w  ha­
zardow ą grę, jes t jedynym  swego 
rodzaju  w ypadkiem . Zdarzyły się ta ­
ki w ypadek w jednym  z sądów ber 
lińskich, przed którym  staw ali jako 
oskarżeni członkowie jakiegoś klu­
bu karcianego.

Policja  schw ytała ich w  nocy 
p rzy  bakaracie. Podczas rozpraw y 
okazało się, że sędziowie p r z y s i ę g b .  
nie m ają  pojęcia o bakaracie. Ażeby 
im  dać pojęcie o tym  hazardzie, p o ­
stanowiono zagrać p a rty jk ę  na sali 
sądowej. Przew odniczący, obrońca

i p rokura to r zasiedli do skonfisko­
wanego stolika baka, at owego i roz­
poczęli przed zdziwionem a u d y to r- 
jum. oraz rozbaw ionym i oskarżony­
mi, grę. P iln ie  p rzypa tryw ali się 
jej, sędziowie p rzysięg li._

N a końcu g ry  zwyciężył obrońca, 
k tó ry  się okazał zręczniejszym  g ra ­
czem w bakarata , a  też i zręczniej­
szym graczem jako palestran t, pod­
czas gdy bowiem prokura to r zażą­
dał kary  500 m arek sad jednego z 
grających skazał na 300 m arek ka­
ry . dwóch na 40 a dwóch naw et 
uwolnił.

Z Kielc.
(k) P o w ró t J .  E . ks. B isk u p a  dr. K u  

b in y  do C zęstochow y. W  ub. sobotę o
godz. 1-ej po poi. p o w ró c ił do C zęsto­
chow y  J .  E . ks. b isk u p  dr. T. K u b in a  
po 5 -tygodn iow ym  pobycie  we W ło ­
szech n a  u r lo p ie  w ypoczynkow ym . _

J .  E . ks. b isk u p  w  n iedz ie lę  złozyi 
sw ój g los w yborczy  w obw odzie N r. 9 
w lo k a lu  p rz y  u l. P a n n y  M a r j i  35. P o  - 
m im o  za p ro sze n ia  p rzez  członków  k o ­
m is j i  do p o m in ięc ia  k o le jk i ks. b iskup  
św iecąc p rzy k ła d em , n ie  o p u śc ił szere  
g u  i  po 20-m inutow em  o czek iw an iu  w 
kolejce , z łoży ł k a r tk ą  do u rn y  w y­
borczej.

(k) O dom  e m ig ra n ta  w  K ie lc a c h
B u d o w a dom u d la  e m ig ra n ta  w  K ie ł. 
each , o k tó re j  sw ego czasu  w iele ino- 
w iono, n ie  p rz e s ta je  w  d a iszy m  c ią g u  
by ć  a k tu a ln ą . .

A p e l tow . e m ig ra c y jn e g o  do sp o łe ­
czeńs tw a n ie  zna laz ło  je d n a k  należy- 
teg o  o ^ ć w ią k u ,  a  p o w r a c a j ą c  em i­
g ra n c i z ro b ó t sezonow ych, w  cmlszym 
c ią g u  gn ieżdżą sią  w  poczeka ln i d w o rca

B a ra k i,  p rzeznaczone  d la  e m ig ra n ­
tó w  p rz y  u licy  Ż elaznej, są  za szczupłe, 
a  p rz y te m  n iezu p e łn ie  odpow iednie.

J e ś l i  w iąc spo łeczeństw o  k ie leck ie  
n ie  chce, czy  też  n ie  m oże zrozum ieć 
p o trz e b y  is tn ie n ia  teg o  dom u ,-to  w ta  
k im  ra z ie  n a leż a ło b y  co ry c h le j  wszeząc 
s ta ra n ia  o p rz y z n a n ie  n a  te n  cel suO- 
sy d ju m .

2  Sosnowca-
(s) P ie rw sz y  śn ieg . Co ro k u  lis to p a d  

d y k tu je  n a m  te n  te n ia t. W  n iedzie lą  
p ró sz y ł n a d  Z ag łęb iem  p ap ie ro w y  
śn ie g  k a r te k  w yborczych , a  w czo ra j, 
po  o s trem  zim nie , w nocy, z la b o ra -  
to r jó w  n ie b ie sk ich  sp a d ł p ie rw szy , 
p raw d ziw y , m o k ry , zim ny , p rz y k ry , 
b ia ły  śn ieg . .

Ś n ieg  te n  w k ró tce  zcze rn ia ł i  zam ieć 
n i ł  s ic  w  błoto .

(s) T o w arzy stw o  p rz y ja c ió ł  t e a t r u  
S n ra w a  p o w o łan ia  do ży c ia  to w arz y . 
s tw a  p rz y j ae ió ł t e a t r u  w  Sosnowrcu
z n a jd u je  sią  n a  d rodze  re a liz a c ji.

I n ic ja to r z y  te j  m y ś li  pp.: M eyer- 
ho ldow ie, L ew andow scy , p r o k u ra to r  
K ry c h o w sk i, A . W ill n er, odby li ju ż  za 
b ra n ie , n a  k tó re m  postan o w io n o  ro z e ­
s ła ć  za p ro sze n ia  do szerszego  g ro n a  
osób i  w  n a jb liż sz y m  czasie  zw ołać ze* 
b ra n ie .

(s) A re sz to w a n ie . P o lic ja  a re s z to ­
w a ła : Jó z e fa  J a ro sz k a , E d w ard a
G u tsc h a  i J a n a  N a jd n c h a . W y m ien ie ­

ni u c h y la li  sie  od sp e łn ie n ia  s lu zb y  woj 
skow ej. Z o sta li oni p rz e k a z a n i w ydzia 
łom  śledczym  w  m ie jsc u  ich  zam iesz­
k a n ia .  M

(s) R e p e r tu a r  k in . K in o  „Z ag ięc ie  1 
„ P rze k leń s tw o  k rw i" .

P a la ce "-  — ..K ob ieta  bez se rc a  .
L'W awel". — I- „Z agadkow y  zam ach"' 

I I .  „K o b ie ta , k tó r a  g rze ch u  p ra g n ie  .

C  H P V P K. 
.SZNOSC 
LE G&&OŁA
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Sprrodijj» Apteki i okłady apteczne

PAsmxi3£L<iij;Ka

n a  lazurow e tonie fal upojne wonie 
kw iatów  i zielnych drzew, k tó re  na 
dnlekościaeh wód łączyły  się z o- 
s trym  i świeżym  zapachem  m or­
skich fal, w y tw arzając  przedziw ny 
arom at.

Po tych przesyconych wonią fa  
lach, w  dniu tym  p łynął w  k ie ru n ­
ku  południowo zachodnim  lekki, w y 
sm ukły i k sz ta łtny  jach t pasażerski

Posuw ał się szybko i wdzięcznie 
pozostaw iając św ietlane sm ugi za 
sobą.

Słońce gasło, tonęło zwolna w  
purpurow ych falach, lecz jakby  p r a ­
gnąc uspraw iedliw ić i um otyw ować 
pełne poezji m y ty  m itologji ludów 
dawnych, — rozbłyskało jasnem  
światłem  na w ierzchołku każ­
dej fali, jakby  chcąc tem powie­
dzieć, że Bóg prom ieni schronił się 
jedynie  na  łono A m fitry n y ,b y  odpo 
cząć, lecz ju tro  — znów św iatłem  
rozbłyśnie.

N a przodzie powyżej w spom nia­
nego, a  szybko sunącego naprzód  
statku, stał mężczyzna wysokiej 
postaw y, ogorzały, o błyszczącem  o- 
ku i p rzyg lądał się m asie strom ych 
skał, w yłaniających  się zwolna z ło­
na fal, w  m iarę zbliżania się do nich 
sta tku .

— Czy to jest wyspa Monte Chri 
sto? — rzucił w przestrzeń pytanie 
ów nieznajomy mężczyzna, głosem

poważnym , głębokiego sm utku  peł­
nym . .

T ak  jes t panie  hrabio — odpowie 
dział s te rn ik  — już się, zbliżamy.

— Ju ż  jesteśm y bliscy przeto tej 
Góry C hristusa, już się do niej zbli­
żam y — rzekł posępnie podróżny, z 
n ieopisanym  w yrazem  m elancholji.

Zaś potem  szepnął głosem zaled 
wo dosłyszalnym , dla siebie w yłącz­
nie przeznaczonym :

— To będzie mój port.
I  zatopił się w  m yślach, p rz e ja ­

w iających się uśmiechem, sm utn iej­
szym od łez.

Po k ilku  m inutach  znajdu jący  
się n a  s ta tk u  dojrzeli b lask  płom ie­
ni rozpalonego n a  skałach ogniska, 
k tó re  m om entalnie zgasło jednak, a 
w chwilę potem  dał się słyszeć od­
głos strzału .

— P an ie  hrabio — powiedział ster 
n ik  w tedy, — oto hasło z w yspy. 
Czy pan  h rab ia  zechce sam n a  nie 
odpowiedzieć, czy też rozkaże nam  
to uczynić?

— Hasło?... jakie hasło? —- za­
pytał młodzieniec, który w swem za 
pamiętaniu echa strzału nie dosły-

Śternik wyciągnął wobec tego 
rękę ku wyspie, nad którą unosiła 
się jeszcze chmurka dymu.

—Aa!... strzał powitalny! Podaj 
mi w takim razie moją dubeltówkę.

S tern ik  z pełnym  szacunku ukło 
nem podał młodzieńcowi karabin 
nabity . Młodzieniec wziął broń, jej 
lufę skierował ku niebu i dał strzał 
w  powietrze.

W  dziesięć m inut potem  na s ta t 
ku zwijano już żagle, a  ̂ następnie 
zarzucono kotwicę w małym, n a tu ­
ralnym  porcie w yspy.

Opuszczono łódź, do k tórej wsia 
dło czterech w ioślarzy pod przewód 
nictwem  sternika, a  następnie po­
proszono podróżnika, by  zechciał 
zająć przygotow ane dla niego m iej­
sce w  łodzi, bogato p rzybrane k o ­
biercam i. Podróżny w siadł, nie spo­
czął jednak, lecz stanął na  przodzie 
łodzi, z rękam i na krzyż założonemi.

W ioślarze-z podnięsionem i wt gó­
rę  wiosłam i czekali cicho rozkazu.

— P łyńcie  — powiedział pod­
różny.

Cztery p a ry  wioseł zanurzyło się 
w  granatow ych toniach wód, tak  c i ­
cho i spraw nie, że jedna choeby 
k rop la  tylko nie p ry  snęła, a iodz 
siłą ośm iu wioseł pchnięta pomknę* 
ła  po falach  jak  jaskółka.

W  parę  m inut była u  brzegu.
e. d. n.



- Już trwa, -
K T n ?  je szcze  n ie  n a b y ł losu , n iech  
B m S  Ś  to u czyn i b ezzw ło czn ie

w znanej i najpopularniejszej kolekturze
J ó ze fa

w Będzinie, Małachowskiego 4 
w Dąbrowie Górn., 3 go Maja 14 
w Zawierciu, Paderewskiego 7 
w Roździeniu Szop., Piłsudskiego 45 
w Grodźcu, Narutowicza 9 
w Czeladzi, Rynek 8.

Zycie pisze melodramaty
Z tęsknoty za  nieznaną m atką m łoda w ychow anica  

sierocińca pozbawiła się  życia.

PO G R Z E B  Ś. P . H E L E N Y  RZADKIE- 
W IC ZO W EJ, 

przełożonej g im nazjum .
W czoraj, po m szy żałobnej, 7, Ko­

ścioła p a ra fia ln eg o  w Sosnowcu w y ra  
szył na m iejscow y cm entarz  kondukt 
żałobny zo zwłokam i zasłużonej^ na  
niw ie pedagogicznej i społecznej, ś. p. 
K eleny Rzadkiew iezow ej.

K onduk t prow adził ks. Snm nyńskl, 
w asyścio księży. D elegacje młodzieży 
w szystkich szkół średnich  ze sz tan d a ­
ram i, delegacja T. N. S. Ś., o rk iestra  
oraz uczrnice z g im nazjum  z licznem i 
w iańcsm i poprzedzały kondukt. Za k a ­
raw anem  szła rodzina i liczne rzesze 
p rzy jac ió ł, byłych w ychow anek oraz 
znajom ych.

Na cm entarzu , p rzy  grobie, otoczo-: 
Dym sztandaram i, kw ia tam i i w ieńca­
m i przem ów ił ks. U fn ia rsk i, podnosząc 
zasług i zm arłej, n ieskazite lny  ch a rak ­
te r, k tó ry  pozwolił p rze trw ać  wszelkie 
przeciw ności za czasów niew oli i w y­
trw a ć  n a  odpow iedzialnem  stanow isku  
do osta tn ich  chwil.

P a n i dyr. D anielew iczow a żegnała  
przełożona i założycielkę jednej z pierw  
szych szkół polskich w Zagłębiu, jako  
n a jb liższa  w spółpracow niczka zm arłej.

Je d n a  z uczenie żegnała  czcigodną 
przełożoną. ■»kłauajac kw ia ty  na  t ru ­
m nie zm arłej, k w ia ty  uczuć i p rz y rz e ­
czenie pam ięci godnej naśladow ania  
św ie tlanej postaci.

P o  przem ów ieniu byłej w ychow anki 
i  prof. W yspiańsk iego  spuszczono t ru  
jnne do grobu.

W  m ogile ciem nej śp ij spokojnie... — 
nabrzm iały  ciche dźw ięki o rkiestry ...

Z D ąbrow y .
(tO W ykupyw ać św iadectw a hand lo ­

we i przesaysiowe! T erm in  w ykupyw a­
n ia  św iadectw  przem ysłow ych dla p rz e l 
sięb io rs.w  handlow ych i przem ysło­
wych na rok 1931 w yznaczony został 
od początku lis tonada dc końca g ru d ­
n ia  1930 roku. W łaściciele p rzedsię­
biorstw . nołożonyen n a  te ren ie  m. D ą­
brow y G órniczej i gm in: Ł ośnia, 01- 
kusko-Sm w ierskiej. W ojkow ic KościeD 
nych  i Zagórza, w inni zgłaszać się po 
w ykupno św iadectw  do urzędu sk a rb o ­
wego i k asy  pom ocniczej w D ąbrow ie 
G órniczej.

(d) D la rad ioam ato rów ! P o lsk ie  za- 
id u d r  „P h ilin s“, specja ln ie  dla p ro p a ­
g an d y  ra d jo fc n ji i pom ocy technicz­
n e j m iejscow ym  rad ioam ato rom , otwo 
rz y ły  w w iększych m iastach  Rzeczypo­
spo lite j placów ki pod nazw ą: „Pogoto­
wie rad jow e P h ilip sa" . P laców ka ta k a  
zosta ła  u tw orzona i  w D ąbrow ie G ó r­
niczej. K ierow nik  te j placów ki, zw any 
inspek to rem  pogotow ia radjow ogo P h i 
łipsa.. udziela wszelkich porad  ja k  to 
— przy  in s ta la c ji an ten  i uziem ienia, 
T T 7 .v  budowie nowych ap ara tó w  i p rze ­
róbce s ta ry ch  na nowoczesne, p rzy  bu­
dowie i obsłudze ap a ra tó w  te lew izy j­
nych i t. p.

Inspek to rem  placów ki te j je s t Fran: 
oiszek W o jtach a  — D ąbrow a Górnicza, 
K onopnick iej 4Ga.

(dl „A rtyśc i" — znakom ita  nowość 
am erykańska  w w ykonaniu  w arszaw - 
skiego_ zespołu pod kier. Józefa  W i- 
ninszkiew ieza. odegrana, zostanie poraź 
osta tn i w D ąbrow ie 20 bm„ w czw artek , 
W k in ie  „M iraż".

O FIA R A .
Z am iast kw iatów  n a  tru m n ę  ś. p. 

H eleny R zailkiew iczow ej— na sam opo­
moc szkolm y przy  je j g im nazjum  —i 
zł. 15 sk ład a ją  S tefauosiw o Sieradzcy,
Zycie gospodarcze,

G I E I D A
W arszaw a, 13. U .

W arszaw a — Doi. S.&2 i pól 
N ow y Jo rk  8.915 
Londyn 43.32’/*
P a ry ż  35.04
W iedeń 125 60
P ra g a  26.45
W łochy 46 “1 i nół
S zw ajcarja  l 7-.9ó
T lolandja 359 02
K onenhaga 235.57
B erlin  212 59
P ien iądz  dzienny 8.93Vt
5-eio pi cc . Poż. Kon w er. zł. 50.90
3-en proc. Poż. B udow lana zł. 50.00
4-ro proc. Pcż. lo w e s t  zł. 100.00 

T endencja  m ocniejsza.
A K C J E .

W arszaw a, 18. 1L
B ank  P olsk i 160.50 — 161.00 
S iła  i św iatło  GG.G0 — 69.00 
C ukier 34.75 — 35 00 
W ęgiel 38 50 — 39.60 
L ilpop  24.50 — 24.00 
N orblin  35.25 — 36.00 
O strow ieckie 45.50 
M odrzejów 11.00 — 11.25 
R udzki bez kuponu za 1929 x&k 
S tarachow ice 15.00

T endencja  n ie jedno lita .

L e k a r z - D e n t y s t a
L„ Rozeńsztęin
Spacja':sta chorób jemy tsłnej i zębów.

p r z y j m u j e  c o d z i e n n i e  w  g-odzreoch  
ł ~ ~  1 *-3 7. w  D ą o r o w i e  G ó r a ,

p r z y  ul K r.  J a d w i g i  2.
(w domu, w k t ó r y m  mieści się „mngnzyn 

w m ółc /e^nY * .)

Zycie tworzy niekiedy sytuacje, 
które znalezione w książce, lub fil 
iuie, wydałyDy się nam szczytem 
banalności;

Oto jedna z takich historyj „z 
prawdziwego zdarzenia".

Jasnowłosa Greta wychowywała 
się w pewnym

przytułku  dla sierot 
w Budapeszcie. Niewiadomo, 
przyniosła ją  tam, jako niemowlę, w 
ponurą noc zimową zawoalowana 
dama; czy co miesiąc przychodziła 
do przytułku czarno zalakowana ko 
perta z napisem: „Dla (!rety“ — 
dość, że dziewczynka żyła w przy­
tułku, otrzymała tam staranne wy­
chowanie i wykształcenie i gdy do 
rosła, została wychowawczynią in­
nych dzieci.

Młoda Greta spełniała sumien­
nie swoje obowiązki, ale była często 
smutna i zamyślona. Oto, dręczyła 
ją  myśl, że nie wie

kto byt je j matką, 
i że umrze, nie zaznawszy słodyczy 
matczynej pieszczoty.

W warszawskim sądzie apela­
cyjnym znalazła się ponownie spra 
wa redaktora Stanisława Strumph- 
Wojtkiewicza oskarżonego o udział 
w  śmiertelnym pojedynku, w któ­
rym  zginął ś. p. dyrektor Zawadzki

Sąd okręgowy, a następnie sąd 
apelacyjny skazał red. Wojtkiewicza 
na półtora roku twierdzy. Sąd naj 
wyższy wszakże wyrok ten skaso­
wał i przekazał sprawę do ponowne 
go rozpatrzenia sądowi apelacyjna 
mu w innym  składzie sędziów, wo­
bec nierczważema przez poprzed­
nie instancje całokształtu okoiicznoś 
ci procesu.

W  czasie wczorajszej rozprawy 
zbadano w charakterze świadka 
mjr. Zdzisława Żurkowskiego, kto 
ry  stwierdził nader ważne dla sp ra  
wy okoliczności, iż redaktor W ojt­
kiewicz nie chciał pojedynku, mu-

Gdyby opowiadanie to było baś­
nią, sierotka udałaby się, zapewne 
do lasu, tu  spotkałaby poczciwego 
karła, który pakazałby jej drogę uo 
matki. Ale kistorja ta  nie jest baś­
nią, a karły już powymierały, lub 
w ystępują w cyrku.

Greta uciekła się więc, do bar­
dziej nowoczesnych środków. Ogło 
siła w gazetach budapeszteńskich, 
iż

poszukuje swojej rodziny.
I, o dziwo, otrzymała odpowiedź. 

Zgłosił się do niej pewien młodzie­
niec i opowiedział jej, że jest jej bra 
tem, ale że matka ich przed paroma 
miesiącami umarła.

Młoda dziewczyna tak bardzo 
wzięła sobie do serca tę wiadomość 
tak straszną była dla niej myśl, że 
nigdy swej nieznanej matki nie zo­
baczy, że

ivy strzałem z rewolweru, 
pozbawiła się życia.

Na tem skończyła się drama tycz 
na powiastka, którą napisało życie.

siał jednak dać p. Zawadzldemn sa­
tysfakcję z bronią w ręku wobec te 
go, że ś. p. Zawadzki jako społiezko 
wany satysfakcji tej zażądał.

Bed. Wojtkiewicz nosił się z za 
miarem, by powstrzymać się w ehwi 
li starcia od oddania strzałów. M jr. 
Żurkowski wszakże w yjaśnił mu, żc 
takie zachowanie się jest przez ko 
deks honorowy uważane za nową 
obrazę względem przeciwnika.

Po krótkich wyjaśnieniach red. 
Wojtkiewicza, który występował bez 
obrońcy sąd apelacyjny wydał w y­
rok, skazujący p. Wojtkiewicza na 
1 miesiąc twierdzy. Przewodniczą­
cy w krótkich ustnych motywach 
stwierdził, że sąd wziął pod uwagę 
okoliczności, które zmusiły oskarża 
nego do wystąpienia w pojedynku 
z bronią w ręku.

w  S o s n o w c u ,  O 'go  M a ja  2 3  
lub w najbliższych odd dalach:

Za śmiertelny strzał w pojedynku
wyrok skazujący na m iesiąc twierdzy.

22 PA Ń STW O W A  LOT. K L A S O W A
1-szy dzień ciągnienia. 

WARSZAWA, 18. 11.
I ciągnienie.

I0.0Q0 zł. na  N r 15597.
5.S08 7,1. na Nr. 16962L
2.900 zł. na Nr. 9(’119.
1.080 zł. na  N - ry  22895 199604.
599 zł. na  Nr. 125975.
400 zł. na  N -ry: 13111 46200 86429 '

1C8554 109872 121515 182011.
200 zł. na  N -ry: 19704 64696 82040

94156 102187 116958 119418 125471 134586 
144194 158172 171959.

Po 150 zł. w y g ra ły  n -ry : 5094 11148 
15722 20272 25750 26572 26682 28498 386*2 
40481 43783 45210 66249 69862 74826 80631 
85047 95195 97143 109501 115705 117204
133487 134074 185456 144821 163373 169680
171088 176578 177160 177223 17S479 .184082
184673 189306 196753 203681 207942 208956.

I I  ciągnienie.
2.000 sl. n a  N r. 102620.
1.000 z!, na N r. 80265.
590 zL n a  N -ry; 28797 39907 1643SS 

190373.
499 zł. n a  N -ry : 55603 95877 101781

112848 117716 154514 165576 175386 181417,
200 zł. na  N -ry : 34750 35970 60787

64232 167578 169242 175065 175934 191743 
196418 199174.

Po 150 zł. w y g ra ły  n -ry : 2393 3174
4305 6896 6-378 1343? 20565 24583 47971
52062 52548 54797 60450 66217 66759 74686 
78039 S6333 98313 109471 117922 118440
120731 121727 126170 131980 132075 134685 
135387 138895 144154 149325 150496 158540 
158871 162265 163727 167117 16-8856 176344 
1787SS 1S2204 191555 19S8S0 201056 202599 
207229 209282.

PONUBA ZBRODNIA NA SZO­
S IE  W IEŁ B N  - GNIEZiNO.
Przejeżdżający szosą lekarz dr* 

Kisielewski, zam. w Żydowie, zau­
ważył auto przewrócone na bok w 
rowie.
W  taksówce leżał nieżywy człowiek, 
z rozstrzaskaną głową. Szyba fron­
towa «ras oparcie /bryzgane krwią 

i mózgiem.
W  chwili, g>y trupa  wyciągano 

z taksówki, kierujący śledztwem 
przodownik zauważył 
w śeiiniętej garści szofera kawałek 

paska od palta.
Tegoż samego dnia zawiadomio­

no policję, że w mieszkaniu swojem 
popełnił samcDćjstwo A. Chabecki, 
zam. w Osińcu, bez stałego zajęcia, 
a  który, jak  ustalono, wyjeżdżał do 
Katowic w poszukiwaniu zajęcia.

Do prowadzącego śledztwo zgło­
sił się kierowca taksówki w Żvdo* 
wie Koźmiński i oświadczył, żs 
przed dwoma dniami zgłosił się do- 
niego jakiś osobnik i proponował 
jazdę do Katowic, gdzie ma objąć 
posadę, Koźmiński nie chciał jechać 
ponieważ motor jego maszyny źle 
działał i wskazai innego szofera.

Koźmińskiego zaprowadzono do 
kostnicy
tu  p»zual on S tanisław a K asper­
skiego, zam, w Gnieźnie, owego szo­
fera, k tóry  wyjechał do Kałowie 
z nieznajomym, a okazany ma sa­
mobójca, okazał się tym  samym, 

który  m a proponował wyjazd.
Rodzina tragicznie zmarłego o- 

świadczyła, że gdy K asperski był 
w Katowicach,
telefonował do swej żony, żc je st 
na Śląsku i uspokajał ją. że za dwa 
dni powróci, oraz że ma dobrego 

gościa.
N astępnie telefonował 

ar W ielunia, że jest już w drodze po-r 
wrotnej, pasażer za dotychczas prze 

jcchany kura już mu zapocił.
Tajemniczym pasażerem ukazaf 

się R. Chabecki. Żona jego zezna­
ła, że mąż, jako ślusarz maszynowy, 
miał dostać posadę w Katowicach, 
zabrał z domu 300 zl. i wyjechał sa­
mochodem do miejsca nowego za­
jęcia.

Powrócił po trzech dniach 
bardzo zmartwiony i powiedział żo­
nie, że za kurs taksówki w W ielu, 
niu zapłacił 180 zł. waz że od swe­
go dłużnika odebrał 700 zł., lecz gdy 
powracał za Wieluniem został n a ­
padnięty, obrabowany przez zamas­
kowanych osobników, którzy mu 
grozili, że znają jego adres, dotrą 
do niego i za zradę przed policją 

uśmiercą go.
Chabecki, który zdradzał wielkie 

zdenerwowanie, pod nieobecność żo­
ny popełnił samobójstwo, zostawia­
jąc list. w którym donosi swej żon;e 
że nie przeżyje śmierci szofera, któ­

rego zastrzelił i obrabował 
poezem udał się do najbliższej sta­
cji kolejowej, skąd przyjechał do 
domu. W pociągu jednak został 
prawdopodobnie okradziony i to go 
doprowadziło do szaleństwa, w re­
zultacie czego popeinii samobójstwo.
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Kino-teatr

„Wawel"
w SieScu

obok kościok 
Tel. 7-65.

D Z  Ś !  D Z I Ś
W ie lk i  f i lm  s e n s a c y j n y  t r z y m a j ą c y  w i d z a  w  n a p i ę c i u  p t

„Zagadkowy zam ach”
W  roli  g 'o w n e i  E D D I E  P O L O .

N a d p r o g r a m :  N a d p r o g r a m : !

„Kobiela k tóra grrze hu pragnie
W  ro li  g łó w n e j  N O R A  N E Y .

Kino-Teatr
DżwiąiJO’̂

„Nowości"
BĘDZIN.I

O d  p o n i e d z i a ł k u  d n i a  17 d o  n i e d z i e l i  23 l i s t o p a d a  br.

„P a rad a  miłości18
(Książe małżonek)

i&f r o l a c h  g ł ó w n y c h :  J*f S8J52IC A  CśłśsWIiLIEJt o r a z  
J e a ^ e t e  M c / D o n a l d )  Lujir.o L s n a  1 L i i j a / t  R R ł i .

100 proc. dodatek dźwiękowy.

Kino-Teafr

„Miraż’
dąbrowa Górnicza  

S-go 14,

t e l e f o n  3-01.

O d  p o n i e d z i a ł k u  17 l i s t o p a d a  1930 r. i d n i  n a s t ę p n e

P o fę ż n y  i w z r u s z a j ą c y  d r a m a t  e r o  y c z n o  o b y c z a i o w y  w 
c a łe j  i c h  g r o z ie  z a g a d n i e n i a  s p o ł e c z n e ,  o d s ł a n i a j ą c e  

i r a g i c z n e  d z i e j e  t y s i ę c y  n ł e w i n n y c h  d z i e w c z ą t

PIEKŁO KOBIET
W  ro li  g łó w n e j :  G R E D Y  G A R D  i H A N  3 M I E R  E N  D O R F

Obwieszczenie o licytacjl-
U rz ą d  S k a rb o w y  Pod. i O p ła t  S k a r b o w y e h  w Z aw ie rc iu  n a  zasadzie  § 30 

in s t ru k c j i  o p rzy m u so w e m  śc ią g a n iu  p a ń s tw o w y c h  p oda tków  i o p ła t  z d n ia  
17. V. 1926 / Dz. Urz. Min. S k a r b u  Nr. 15 poda je  do w iadom ości ogólnej,  iż w 
d n iu  20 l is to p ad a  1930 r. o godz. 11 r a u o  w lo k a lu  f i r m y  „B-cia  L ib e rm a n "  
p rzy  ul. G ó rnoś ląsk ie j  Nr. 15 w Z aw ie rc iu  odbędzie się  sp rzedaż  z l ic y ta c j i  
ruchom ośc i sk ła d a ją c y c h  się z d rze w a  i desek sosnow ych  w ogólne j  ilości 
307 m 3 oszacow anych  n a  ogó lną  su m ę  20.900 złotych.

Z a ję te  p rze d m io ty  r e f le k ta n c i  m o g ą  og lą d ać  w d n iu  l ic y ta c j i  od godz. 9 
ra n o  do godz. 11 ran o  na  p lacu  f i rm y  „B-eia L ib e r m a n “.

Zaw ierc ie ,  d n ia  14 l i s to p a d a  1930 r.
K ie r o w n ik  U rz ę d u  S karbow ego .

PIĘKNA TREŚĆ 
W  PI ĘKNEJ  F O R M I E

Ten klasyczny Weal realizuje Telefunkenowski głośnik'

A R C O P H O N
A  w  . ■

Jego ireścią jest dwudzielna membrana, którei droaiaca 
powierzchnia odtwarza każdy ton w oełni barwv dźwięku. 
Jego orma ączv .ożyiek ? pięknem, odoowlada *vm a- 
gamom nowoczesnego gustu, e nie razi wśród stylu da*« 

wnieiszych epok.

A R C O P H O N  4 Z qiotr,Ik prayXPPny 
A R C O P H O N  3 plośnik wzoiowy 
A R C O P H O N  5 Błotnik luksusowy

T .E L E F U N K E H
J ł A J S l Ai tSZc  OOStVlADCZEMIE — NAJNOWSZA KOMSTAUfcCJA

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA

N a u k a  i w ychow an ie

S T E N O G R A F J I  lis tow nie ,  szybko, j a k  
n a jd o k ła d n ie j  w y u c z a m y  — g w a r a n ­
c ja :  I n s t y t u '  S te n o g ra f ic z n y  — W a r s z a  
wa. K ru c za  20. Z n a ją c y m  s te n o g ra f ję  
p o le ca m y  mb r-iecznik .S te n o g ra f"  (ste 
n o g r a m y  — tł im aczenia)

K u p n o  i sprzedaż. ' § l | l i j |

DO sp rz e d a n ia  2 ż a k ie ty  w  d o b ry m  
stan ie ,  bardzo  tan io .  Sosnowiec. R y b n a
20 n k raw ca .  ________________________
L IC Y T A C JA . P o w ia to w a  k a s a  cho­
ry ch  w S osnow cu sp rze d a  w drodze 
pub liczne j  l ic y ta c j i  n a s tę p u ją c e  przed 
m io ty :  1 b ryczkę,  3 wozy. 1 powóz, 3 
w a n n y ,  1 kuźn ię  połową, 2000 kg. odpad  
ków pap ie ru ,  73 opony, 48 detek. 48 
g u in  nowozowych, 9 kg. w e łny  su ro ­
wej,  30 beczek po sm a ra c h ,  100 kg. r u r  
ko t łow ych  i 1.250 kg. łom u żelaznego i 
s ta low ego. L ic y ta c ja  odbędzie się d n ia  
20-go l i s to p a d a  1930 r. o godz. 10 ra-
nn  na nlncu p rzy  ul. S adow ej 6.______
M A G IS T R A T  m. Sosnowca sp rze d a  st.a 
re  że lastw o tszmcie) Bliższe w iadom o 
ści w B iu rze  G łów nym  M a g is t r a tu  — 
u lica  W a rsz a w s k a  N r  6, gdzie też na le  
ży sk ła d ać  do d n ia  1 g r u d n ia  1930 r. 
o f e r ty  z p o d a r re m  ceny w zap icczętow a 
nych  koper tach  z n an isem : „O fe r ta  na
k u n n o  s t a r e go że laza"._________________
F O T O G R A T .IK  no dowodów ko le jo ­
w ych  i osoo'-u.ych. w v k o n y w a  na  po 
czekan iu .  L  Z a leg a  Sosnowiec, 3-go
Ma.ia 15. ___________ _______
S T A R E  żelazo (szmelc) k u p n ie  i płaci 
na jw yższe  ceny  f i rm a  IT P F E F F E R  
w Będzinie, M ałachow sk iego  33. o raz  po 
leca: S zy n y  budow lane  i w ąskotorow e, 
d r u t  kolczasty ,  r u r y  gazowe i kotłowe, 
uży w a n e  żelazo ok rąg łe ,  p łask ie  i kato- 
we. o raz  b lachy.
P f F F  ap ierm y Jó z e fa  Pa!u«iń«kiego  
Sosnowiec - Ś rodu la .  poleca w apno  zna 
nej dobroci w k a w a łk a c h  i g a s z o n e  z
na ty  cii m iast owa dostaw ą .______________
S P R Z E D \ M  tan io  zupe łn ie  now ą m a  
szynę  pończoszniczą R ekord" .  Zuw ier-
cie. Szkolna 127. K o tk owski.___________
2 ' h  T O N Y  au to  na chodzie sp rzedam
1300 zł. B ędzin, teł. 213._________ _ _____
Z A K Ł A D  f ry z je r sk i  do sp rz e d a n ia  w 
Grodźcu na dogodnych  w a ru n k a c h .  
W iadom ość  f i l j a  „ E x p re s u  Z ag łęb ia"  
w Z aw ierc iu .  __ __________

Otomanę
o kazy jn ie ,  ta n io  sp rzedam . Sosnowiec,
1 M aja 14_______________________________
G R U S Z E , ja b ło n ie  śliwy, wiśnie, a- 
g re s ty .  porzeczki poleca K aszyńsk i.  Z a­
wiercie. S en a to rsk a .

L O K A L E .

P O K Ó J  u m eb low any  (oddzielne w e j ­
ście .az ieuka l  odstąp ię .  W iadom ość  w 
, F .x rres ie  Zagłębia" .

P O S A D Y  i P R A C E .

U W A G A ! K A N D Y D A C I  N A  S Z O F E ­
R Ó W  M E C H A N IK Ó W . C hcąc  bvc zuo! 
r y m  szofe rem  t rze b a  się wyszkolić, 
t a m  gdzie  są  w a r sz ta ty ,  k tó r e  przed za­
p isan iem  się m ożna  obejrzeć . J a z d a  na  
sam ochodach  k i lk u  ty p ó w  z różm-mi 
p rz e k ła d n ia m i .  P o  ukończen iu  tak ie j  
n auk i ,  może s łuchacz  m ieć pojęcie  o 
szo fe rs tw ie  i być zdolnym . W iedzę tę 
zdobędzie na  k u r s a c h  St. K onopk i.  S o ­
snow iec S w obodna  7. Z ap isy  na now y 
k u r s  codzienn e.

P r z e d
z a p isa n iem  się  na  ja k ik o lw ie k  k u r s  
szofersk i za jdź  do W a rsz a w s k ie j  Szko ły  
I N Ż Y N IE R A  F R O M A , Sosnowiec, W a r
szaw ska  22. __________
I N T E L I G E N T N A  P a n i  i P a n  do p r z y j ­
m o w a n ia  zam ów ień  n a  p r z e d m io ty  
n iezbędne  w k aż d y m  lepszym  dom u, 
p o trzebn i .  P o s a d a  s ta ła ,  p e n s ja  m ie ­
sięczna. O fe r ty  „ E x p re s "  Sosnow iec
pod „E g zy s t enc ja" .  _____
P O T R Z E B N A  » k sp e d je n tk a  fac h o w a  
do sk ’epu  rzeźniczego. S k ład  w ęd lin  
Sosnowiec, K o śc ie ln a  2. L e o n a rd  Ma- 
y p rk iew icz. _
P O T R Z E B N A  sk lepow a do sam odzie l 
nego  p ro w a d ze n ia  sk lepu  rzeźniczego, 
na  w łasn y  ra c h u n e k .  Zabezpieczenie 
po trzebne  od zł. 1000 — 1500 Zgłaszać  
sie te lefon iczn ie :  Sosnow iec nod N r.
11-59___  _______ __________
R U T Y N O W A N Y  han d lo w iec  i b u c h a l ­
t e r  b i ia n s is ta ,  zn a jo m o ść  u s ta w o d a w ­
s tw a  i s p r a w  podatkow ych .  20-letnie 
dośw iadczen ie  na k ie row n iczych  s t a n o ­
w iskach . p o szuku je  s ta łe j  posady. 
E w e n tu a ln ie  p r z y jm ie  p ro w a d ze n ie  b u ­
c h a l t e r i i  na godziny, a także  u p o rz ą d ­
k o w a n ie  zaległości. C h lu b n e  św iadec­
tw a  i re fe ren c je .  Ł askaw e  zg łoszenia  
do a d m in i s t r a c j i  pod „H andlow iec".

PHIEl Z gubione  doksim eniy  Ifl'alp
F R A N C I S Z E K  K a łd o ń sk i  zgub i ł  d o k u ­
m e n t  wojskow y, w y d a n y  przez 13 pu łk
p i e c h . __________________________________
H A M B U R G I E R  D aw id  zgub i ł  dowód o 
sob is ty ,  w y d a n y  przez s ta ro s tw o  będziń 
skie  i książeczkę w ojskow ą w y d a n ą  
przez P. K. U. Sosnowiec, dowód osobi 
s ty  J o a c h im a  H a m b u r g ie r a  w y d an y
przez s ta ro s tw o  będzińskie._____________
K M IF Ć  F ra n c isz e k  zgubił le g i ty m a c ję  
l-eji s t r a c y jn ą ,  w y d a n ą  przez P. U. P. P. 
w Sosnow’cu.

B E Z P Ł A T N I E !  N ap isz  n a ty c h m ia s t  i 
mię, rok , m ies iąc  urodzen ia ,  o trzy m asz  
an a l iz ę  ch a raK te ru  zdolności, p rzezna­
czenia. okreś lan ie  w ażn ie jszych  fak tów  
życia  darm o.  75 gr.  (znaczki poczto 
we) na  p rze sv .k e  załączyć. W a rsz a w a ,  
P sy c h o  - G rafo log .  S z y l le r  - Szkolu ik ,
N o w o w ie jsk a  32._____________ _________ _
D O B R A S Z E K  B ro n is ła w  u n ie w a żn ia  
zgub ione  tym czasow e zaśw .adczen ie  
m o b il iza cy jn e ,  w y d an e  przez 59 p. p. 
W Z Y W A M  p a n a  W ła d y s ła w a  Śzczeko- 
ck iego  w w iadom ej Mu s p r aw ie  U. N ey . 
P O S Z U K U J E  pożyczki 1.000 z ło tych na  
2 la ta .  d am  d o b ry  procent.  Zgłoszen ia  
f i l j a  . .E xp resu"  D ąb ro w a pod „Szybko". 
Z a  wszelkie  d ług i c iążące na  m a łż e ń ­
s tw ie  S zczepana  i O ty l j i  B r a j e r ó w  nie 
odpow iadam . M ic h a l in a  Z ie l iń ska
z P łod łos ia .  gm i na Ł a g i s za.______ ______
ZA d ług i  m o; 1 żony W i k to r i i  o raz  
ja k ie k o lw ie k  należności  nie od p o w ia­
dam . H. S npota . P ia sk i ,  za m ostem  1. 
A N D R Z E J O W I  P a d a k  sk radz iono  p o r t  
frl  z d o k u m e n a m i  i p ien iędzm i.  
W  p o r tfe lu  z n a jd o w a ł  się p a te n t  na 
hande l d o m okrążny .  w y d a n y  przez 
Izbę S k a rb o w ą  w Sosnowcu, l icen c ja  
w y d a n a  przez s ta ro s tw o  będzińskie. 
Z nalazcę  up rasz a  się  o zw rot:  Sosno­
wiec. N ow opogońska 45.

mm R Ó Ż N E .

D Z IE W  CZY N CE. Za życzenie dz ięku ­
ję. z a in te re so w an ie  co do m y śl i  t a j e m ­
nicą. _____________________ ______ _
S K R A D Z IO N O  książeczkę w ojskow ą, 
w y d a n ą  przez P. K. U. Z aw ierc ie  n a
imię B olesław a L ili i . _____________ ___ _
OD dn. 9 l is topada  193(1 r. za wszelki.1, 
d ług i p r y w a tn e  i w eks 'ow e m o je j  żony 
B c 'i  z H erszkow iczów  nie o d p o w a d a n t  
i p łacił  nie będę. Sz. P ińczew sk i,  P ro  
szew'ce.

Osfeszenle.
W  R ejes trze  H a n d lo w y m  Sadu  O krę 

gowego w Sosnowcu dokonano  n as tę ­
p u ją cy c h  wpisów:

D n ia  5 m a ja  1933 roku .
A. 4773. W y kreś lono  z r e je s t r u  f i r ­

m y :  „ P ie k a r n ia  U dz ia łow a"  w Będzi­
nie, w spó ln ików : M iko ła ja  C y g a  i W ła  
dy s ta w a  K ryn ick iego ,  o raz  ich u p ra w ­
nienia. D okonano  w pisu : Z arząd  spół 
ki s ta n o w ią :  W acław  R ajch  i S te fa n  
J ę d ru s ik .  W eksle , ż y ra  wekslowe, cze­
ki, urnowy i wszelkiego rodza ju  zobo­
w iąz an ia  w y d aw an e  w im ien iu  f irm y ,  
ja k  również  pe łnom ocn ic tw a w in n y  
być pod p isy w a n e  przez obydw uch  
w spólników .

D n ia  8 m a ja  1930 rolm.
A. 4815. W y k re ś lo n o  z r e je s t ru  f i r ­

m ę: H e n ry k  F i i 'k ‘ 's z te in "  do s ta w a  
kam ien i w Sosnowcu.

\ .  2089. W v k re ś 'o n o  z r e je s t ru  f irm ę: 
„ K o p a ln ia  W ęgla  B ru n a tn e g o  „S tan i  
slaw", Kazimierz. P a s te r s k i  w Porębie.

D nia  :0 m a ja  1930 roku.
A 5015. W v k re ś lo u o  z r e je s t ru  f i r ­

mę: „N. G leitrnan i S-ka w Sosnowcu.
D nia  13 m a ja  19:19 roku.

A. 4903. W VKreslono z re je s t ru  fir 
mę. „P aw e ł  N aw ara "  robo ty  ziem ne 
na te renach  kopaln i Czeladź.

D nia  14 m a ja  1939. roku.
A. 4952. W vkreś1ono z re je s t ru  fir  

niy ..Czeslaw Goebe!" w Sosnowcu 
w łaścic iela  Czesława Goebla. D okona­

no w p isu :  T adeusz  Goebel, zam. w So­
snowcu, ul. N ow opogońska  N r.  25. Mo 
eą  a k t u  zeznanego  dn. 6.I I I  1930 r. N. 
Rep. 393 przed not. R a y k o w sk im  f i rm a  
n in ie jsz a  przesz ła  n a  w łasność T a d e u ­
sza  Goebla.

D n ia  15 m a ja  1839 roku .
A. 5348. „S zym on K ru k "  w Będzi 

nie. W y ro k ie m  z d n ia  2 m a ja  1930 r. S ą  
du  O kręgow ego  w Sosnowcu, W y d z ia ­
łu  H and low ego—h a n d lu ją c e m u  Szym o­
now i K ru k o w i  odroczono te rm in  wy­
p ła t  n a  okres  3-miesięczny. t. j. do 2 
s ie rp n ia  1930 r. N adzo rcą  są d o w y m  zo. 
s t a ł  m ia n o w a n y  M aks L andau .

D n ia  17 m a ja  1930 roku.
A. 20S3. „M agazyn  B ław a tn y ,  W a c ­

ław  M iesza lsk i"  w Sosnowcu, Sąd O- 
k ręg o w y  w Sosnowcu, W y d z ia ł  H an ­
dlowy, decyzją  z d n ia  21 m a rc a  1930 r. 
p rze d łu ży ł  f i rm ie :  „M agazyn  B ław at  
ny ,  W a c ła w  M iesza lsk i"  w Sosnowcu 
odroczenie  w y p ła t  na ok res  dalszyen  
t rzech  miesięcy, t. j. do d n ia  20 c ierw - 
ea 1930 roku.

A .  2506. „W aw el",  W a c ła w  Mieszal- 
8fci“ _  f a b r y k a  b ie l izny  w Sosnowcu, 
S ąd  O k rę g o w y  w Sosnowcu. W ydztal 
H a n d lo w y ,  decyzją  z d n ia  21 m a rc a  
1930 ro k u  — p rzed łuży ł f i rm ie  „W a­
wel*6 — W a c ła w  M ieszaiski , F a b r y k a  
b ie l iz n y  w Sosnowcu odroczenie w y­
p ła t  na  okres  da lszych  trzech m iesię­
cy, t. j. do d n ia  20 czerwca 1930 roku .

D n ia  29 m a ja  1930 roku.
A. 1129. „ J a k ó b  Mendel G arf i i ik e l“ w 

Sosnowcu. Sąd  O krę g o w y  w Sosnowcu, 
W y d z ia ł  H an d lo w y  decyz ją  z dn ia  25 
k w ie tn ia  1930 r. p rzed łuży ł  h an d lu ją c e ­
m u  J a k ó b o w i  M endlowi G a r f in k lo w i  
t e rm in  odroczen ia  w y p ła t  na okres  dal 
szych trzech  m iesiećy, L j. do 24 lip- 
ca  1930 r.

A. 5184. W y k re ś lo n o  z r e j e s t r u  fiE 
m ę: „Józe f  O za is t"  w Sosnowcu.

D Z IA Ł  B.
D n ia  29 m a rc a  1930 roku.

B. 379. .Świt", spółka z o g ran iczoną  
odpow iedz ia lnośc ią  w Z aw ierc iu ,  uh 
T ad e u sza  K ościuszki,  Nr. 17. Ceb-nj 
spółki je s t  p row adzen ie  h a n d lu  a r ty k u  
łam i e lek tro techn icznym i,  b ro n ią  i <* 
m u n ic ją ,  a  w szczególności e k sp lo a ta ­
c ją  koncesji p o s iadane j  przez Jozefa  
M a rsz a lk a  na sp rzedaż  broni i a n a in i  
cji.  F i r m a  is tn ie je  od dn ia  30 lisiopa- 
da  1929 r. K ap i ta ł ,  zak ładow y spółki 
wvnosi 5.000 z lo tvch. podzie lony n* 
100 udziałów, po 50 zł., każdy w sumie 
1 900 zlotvch. w płacony  do kasy gol..w 
ka, a 3.100 zł. ap o r ta m i .  Zarząd  inu-re 
sam i spółki należy do F ra n c isz k a  Mai 
sza lka  i Józefa  M arszalka .  W -zelkie  
d o k u m e n ty  s tw ie rd z a jąc e  zobow iąza­
n ia  spółki jak iegoko lw iek  rodzaju ,  w 
szczególności weksle, czeki, p rzekazy  
pieniężne i pełnomocnie! wa^ w y m a g a ją  
podp isów  obu zarządców. S pó łka  z o  
g ran ic zo n ą  odpow iedzia lnością .  Akt 
spółki zezna ii y zos tał p r / n i  n o ta r ju -  
szem P io trem  K u c h t a  w Z aw ierc iu ,  
d n ia  30 lis topada  1929 roku. Nr. H - u  
984. S p ó łk a  z a w a r ta  na  czas nieogran* 
f»zonv.

W y  cł a w ear H e le n a  M o n s io ru k a
Diuk.. . .E x p r e s  Z a g ł ę b i a '  S o s n o w ie c ,  u l  T e a t r a l n a  1 te l. 4-94


